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(Manifest d i ościan Lr. Aleksandra Krukowie
ckiego -  Ponowna kandydatura dr. Ignacego 2 -  
mifisktego na posła do Rady państwa g- T a m ta -

Wystawa rosyjskich « w rarszawu. -  Rozprzężenie na prawicy pr*e,3
Izby posłow; kapitulacja prawicy. — Wytężenie
procesu Schonererowi. — Zarządzenie pr*«civ. bur-

szom. — Z komisji prowizyjnej)

zytamy w Czotie: „W Bochni ukonstytu
ował się d. 8. marca komitet przedwyborczy dla 
mniejszej własności miasta Bochni i czterech in
nych miasteczek, złożony z 29 członków, i wy- 

ił swym delegatem na zjazd do Krakowa p. 
Konstantego Ramulta, notarjnsza i zastępcę pre
zesa Rady powiatowej. Na posiedzenie przybyło 
aO członków; przewodniczył p. Anastazy Meys- 
ner, prezes Rady powiatowej. Zastępcą przewo
dniczącego wybrano dr. Józefa Trybulca, bur
mistrza miasta Bcclini. Kandydata na posła nie 
przedstawiono żadnego, dlatego, ażeby uniknąć 
przedwczesnej kontragitacji przeciw wiadomemu 
ju: kandydatowi dr. Franciszkowi Hoszardowi, 
którego duchowieństwo, cała inteligencja i bar
dzo wielu uczciwych włościan najusilniej popie- 
* postanowiło. Komitet przedwyborczy na o- 
kr§g Sokołów-Leżajsk-IJ ian< w ukonstytuował się 
1 wybrał delegatem Stanisława Jędrzęjowicza."

Poseł sejmtwy z mniejszych posiadłości po
wiatu przemyskiego, h Aleksander Kruków ;- 
cki og>osił drukiem, jako dodatek do Setanda- 

Polsltie.qo sprawozdamy poselskie, które prze
oczone jest nietylko dla zbudowania jego rła- 

* ych wyborców, ale stanowi! ma pewien ro
dzaj manifestu dla podburzenia włościaństwą 
całego kraju przeciwko sejmowi. Czem jes' to 
pismo, najleniej świadczy następnjące zd“,nie o 
niem oficjalnego organu „Russkiej Rady" No
wa, Protom, które dosłownie przytaczamy:

,Hr. Krukowiecki ztharakteryzował bardzo 
dosadnie zakulisową politykę sejmowej większo
ści, i przedstawił ją tak, jak na to pozwala 
poselska nietykalność, czego nam ze względu 
na ciasne granice wolności prasy, nigdy nie by
łoby wolno wypowiedzieć."

Biło podaje cały list otwarty hr. Kruko- 
^.eckiego do jego wyborców włościańskich w 

“słowjem tłómaczeniu.
na próbkę parę ustępów z tego pisma: 

nSe,m, jednem słowem, mówi dr. Krakowie- 
rozczarował mnie zupełnie, uważam go za 

z£bawkę, niestety zbyt kosztowną, 1 jeżeliby się 
skład jego nie odmienił, to proszę Boga, by mię 
w skład takiego sejmu nie wyurano. Komitetu 
centralnego nie uznaję i twierdzę, że w każdym 
powiecie powinien się zawiązać komitet miej
scowy i działać nie w kierunku przyjaźni, czo- 
obitności lub tradycji, ale wybierać ludzi nie

zawisłych, zdolnych zdać sobie sprawę z potrzeb 
hrąju, i chcących działać w kierunku ich zaspo-

; W kołach znajomych mi posłów głosiłem, 
,e posłowie powinni zakupić wielkie nabożeństwo 
^ katedrac’ obu obrządków, uprosić naszych w 

^cjmic siedzących biskupów, aby gorąco błagali 
"Oga, żeby żaden z nas do sejmu nowego nie 
wrócił, bośmy dowiedli, że nic pożytecznego dla 
kraju zrobić nie potrafimy...

„ir r, jeżeli mnie wybierzecie, przyjmę wy- 
.bór, tak bojować za was będę, jak dotąd — 
estem bardzo stałym w moich przekonaniach, i 

nic mni. z drogi raz wytkniętej nie zwrór 
„Jeżeli wam się zdaje, że lepiej was bronić 

pędzie ktoś z pośród was — to wybieracie go, 
ja chętnie służyć .vam będę radą i czynem. Ile  
nie przedawajcie waszycl giosów za judaszowe 
rebrniki, boby was ciężka kara spotkała; bo 

brak ten pftczncia obowiązków i powinności o 
bywatelskick, i ta strawa, lub te_ otrzymany 
pieniądz spadłby kamieniem na sumienie wasze, 
i odpokutowalibyście srodze za tę płochość nie 
tylko sami, ale i dzieci, wnuki i prawnuki wa
sze !“
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Powieść
W. K oszczyca .

(Ciąg daiszy.)

Stali w niemym uścisku, a łzy rozczi 'cnia 
po lewały cwiat rzadki miłości małżeńskiej w

- -  wamiia w Kremie, uu-
dawała uroku temu uczuciu. Porównanie to, 
spadłe bezwiednie z pióra, wypadałoby uważać 
za opatrznościowe, albowiejj w „Senniku egip
skim" zapisano jest: że wanilia oznacza „wierną
kflp.hfl.nkft/1

Mozajka życia z grubych kostek się ukła
da — obok wzniosłego — skocze śmieszne; obok 
śmiechu — kroczy dacz; obo] c rozkoszy wesela 
-—• utrapienie żrąc... Im ią cięższe warunki bytu 
społecznego, tem namacalniej leyrtępuje to prawe.

Świętosław był jakby przyl ty, opuszczając 
Progi radcowstwa; podziękował Artur< wi a po- 
^óz, postanowiwszy wracać pieszo do domu z 
y ito ld e i.. J a k a ś  walka z samym sobą, smut- 
Jem zaprawionym ironią . lalówała się na jego 

°bliczu. Witold widząc to usDosobienie towa
rzysza, podwajał swą wesołość wroiz'Uą.

— Oo ci tam u Lcha? — jt-yt bł iubas?fl t ~  
1', urok, rzucono n? cieoie ? Mą1  tak Ju^ej

r^ i  jak ty, nie .powinien nigjyi trącić - minus,",u.
— Umiem wąlczvć ze wjjtjstkijęgp, .tyiao

Manifest ten, przedstawiający całr sejm 
jako stek bezradności, iemoralizacji, lokajstwa 
i t. d. — jak donosi Gmina, rozpowszechniany 
bywa w masach ludowych w całym kraju w 
ilości 60.000 egzemplarzy w polskim i w ”u- 
skim języku! Delikatnie ale bardzo trafnie 
charakteryzuje ten pol .ępek niesłychany hr. 
Krukowieckiego, San przenycki. — Oto jego 
słowa:

„Snać zapomniał hr. Krukowiecki, iź ludowi 
nieoświeconemu dość poddać myśl, że ktoś mo
żniejszy od niego chce na nim robić interesa, 
choćby ta myśl nie miała podstawy, aby rozbu
dzić namiętności socjalistyczne; dość mu powie
dzieć, że „surdutowi" go krzywdzą, aby wzbu
dzić do nich nienawiść. Zbyt przekonani jeste
śmy o patrjotyzmie jego, aby mu imputować 
chęć złą, a jednan. musimy zwrócić uwagę, że 
emisarjusze przed rokiem 1846 także nie w 
zły Ci odzy wali się do ludu zamiarach, gdyż 
chcieli w nim wzbudzić uczucia patrjotyzmu, a 
zamiast tego obudzili namiętności, które wro
gowie nasi rozdmuchując, użyli za straszną broń 
przeciw nam.

„O jak_e możnaby tu zastosować przytoczo
ne przez hr. Krukowieckiego słowa ewangieli- 
czne do niego samego! Niech bowiem występu
je choćby z najnamiętniejszą krytyką przed ty
mi, którzy są zdolni odróżnić osoby od ogółu 
lub stanu; wtedy możemy mu zarzucić szorst
kość, może on w wielu wypadkach przekonać d 
mylności zdan. Lecz niech nie sieje wiatru tam, 
gdzis on może spowodować więcej jak zwykłą 
burzę, bo orkan, wywracający wszystko, co mu 
w drodze stoi; niech nie bije się jak ów celnik 
z pisma św. w piersi, wołając: „Boże, dziękuję 
Ci, żem lepszy od innych." Wtedy może inni 
zechcą to iznać a to zawsze jest lepszem i 
więcej znaczącem, niż propria lam, której sobie 
poseł w omawianym liście nie szczędził."

Ze Stanisławowa donoszą nam, że tam na- 
nowo staje jako kandydat na posła do Ra iy  pań
stwa dr. Ignacy Ka^iircki!

Zwracamy uwagę przyji-ciół dr Kamińskie- 
go, że jeśli życzą sobie jego rehabilitacji, to ten 
środek wcale nie wydaje się nam właściwym. 
Przecież toczy się właśnie śledztwo parlamen
tarne sąaowe w sprawie, która spowodowała 
go do dobrowolnego zrzeczenia się mandatu po
selskiego. Czyż wypada wyborcom stanisławow
skim przesądzać o wyniku tych dochodzeń pized 
oficjalnem ich ogłoszeniem? Z pewnością pra
gniemy, ażeby dr. Kam: ski został oczyszczony 
z podnoszonych przeciw niemu zarzutów. Lecz 
zapytujemy, czy w takim razie, jeżeli sprawo
zdania z toczących się dochodzeń wypadną po
myślnie dla -iego, czy nie będzie wówczas try
umf jego zupełnym, czy ne będzie on miał do
statecznej satysfakcji i zn, doznane krzywdy? 
Lecz znowu z drugiej strony, czy akt ponewne- 
go jego wyboru na posła do Rady państwa, 
p r z e d  o s t a t e c z n e m  w y j a  ś n i e n i e m  j e- 
go  s p r a w y ,  ram pr w  się mógłby być poczy
tywany za jego rehabilitację? Czy nie mia
łoby to znaczenia bardzo dotkliwej i nielojal
nej demonstracji ze strony miasta Stanisławo
wa przeciwko całej reprezentacji naszego kraju?

Co innego, gdyby dr. Kamiński ponownie 
został wybrany burmistrzem m. Stanisławowa. 
To jest rzecz czysto lokalnego znaczenia, w któ
rej Stanisławów nie potrzebuje się oglądać na 
cały kraj, na sytuację Koła polskiego w Radzie 
^ańrtwa, jednem słowem na ogólne względy po
lityczne.

Z wyborem dr. Kamińskiego na posła wy
padałoby jednak wstrzymać się tak dłi ?o, do- 
pokąd jako reprezeni nt m. Stanisławowa me 
mógłby powrócić z podniesionem czołem, jako

Niedawno urządzili Moskale w Warszawie 
wystawę ob.azów mistrzów rosyjskich. Wysta
wę ę rządził i w rosyjskim klubie, znajdu
jącym s.ę w skonfiskowanym pałacu hr. Zamoj

nie z prozoDopeją. Ta mnie zawsze dławi na 
śmierć, czołgając się po ziemi.

— W :sz co, Laookonie? wprawdzie przy
kra to rzecz być dusz mym przez zwoje bia 
łych, kaszwnycb kiszek z fodzenkami, zamiasn 
dasycznyću wężó* morskich, ale mój drogi 
takie są zwykłe koleje życia powszedniego^ 
Doii-yjlam cię, co v y  olało w dnszy twe! ten 
zbytek rozgoryczenia. Dajesz się opanowywać 
skrupułom, tam, gdzie je wiat pospolicie id- 
rżuca — bierz, co ci samu w ręKę iezie, .a ućie 
kme wnet od ciebie mizantropi»■

— Dajmy temu pokój. Rf^yjaźń wkłada pe 
wne obowiązki, o ttórych ząpemnieć vrudno. 
Nie chcę koizystać z prawa silniejszego, w tym 
jednyn wypaiku bvć mpże słusznego, ale -ne 
dla mnie.

— Cóż zamyślasz poęaąc diw6j, słyszałeś 
przecie jak wymownie doradzała biedakowi po
bitemu przejażdżkę za granicę?

— Wraoan] utro do Grzymijowa, i w źwier- 
ciadle Rozdy myślę utopić wspomnienia. Dzień 
pochłonie gos± udarka, a w nocy, za^ ast słodko 
marzyć, puszczę się z ościenją przy of nil na1 
szczupi ki i »umy, Które mi oh ipne spustoszę 
nia w jezio -ze robią od pewnego czasu. Oiężką 
pracą oopętnę loku y sontyme: Alności.

— Twoje jezioro Ł.e ma w sobie wojy le- 
tejskiej, a Grzymiłów zanadto poetycznie poło 
żony, wątpią tedy w skuteczność twych taraia ■; 
rów. Pamiętaj i 0 psotiiku F;zypadk i, grają
cym ; pajfiiocniejszemi postanowieniami w ser
cowych sprawach ?! '

Stapęli przed 1mięszk°niem Świętosława,, 
^gku jąg  otjęa^ęi^nPRłWj.; jednocześni zbliżało; 
się środkien. |Ucy towaKzyałwc ^ '. tających doi 
siebie: Wendziaholskiego z, ęóyka Alicja asyn

skiego. Ponieważ — rzecz prosta — do klubu 
znienawidzonych d j e j & t i e l ó w  nikt z Pola
ków nie chodzi, przeto też nikt wystawy tej 
nie odwiedzał, a dzienniki warszawskie nie po
dawały wcale z niej sprawozdań. Wystawa w 
znaczeniu materjalnem zrobiła fiasko i obrazy 
rosyjskich mistrzów, niewidziane przez nikogo 
tylko przez garstkę diejatielów, wróciły do Pe
tersburga.

Owoż fakt ten oburzył w wysokim stopniu 
Nowoje Wremra. Dziennik ten nie zastanowił 
się nad tem, jakie były powody, które roda
kom naszym kazały stronić od wystawy, lecz 
stając na zupełnie niewłaściwem stanowisku, 
rzucił się na nas z namiętnością, zarzucając 
nam, że nawet na polu sztuki prowadzimy po
lityczny antagonizm. A więc, że nie tłómaczymy 
ua nasŁ język dzieł naukowych i beletrysty
cznych rosyjskich, że nie staramy się poznać 
życia sąsiedniego narodu, że nawet nie chcemy 
popatrzyć na utwory jego pędzla.

Owoż całe to rozumowanie nie warte jest 
torby sieczki. Dowodzi ońo tylko, że dziennik 
petersburgski większą pała do nas nienawiścią, 
niż admiracją prawdy. Bo przedewszystkiem 
znakomite utwory literatury rosyjskiej są tłu
maczone na język poissi. Mamy w przekładzie 
wszystkie lepsze prace Puszkina, Lermontowa, 
Niekrasowa, Gogola etc. Że nie tłumaczymy 
dzieł naukowych, to jedynie dla tego, że J fieła 
naukowe w ogóle mało się tłumaczą. Uczeni 
czytać je mogą w oryginale, a szeroka publi
czność interesuje się tylko takiemi naukowemi 
pracami, które popularyzują suchą wiedzę; na 
tem zaś polu rosyjska literatura z niczem zna- 
komitem popisać się nie może, owszem sama po
sługuje się przekładami popularyzacyjnych dzieł 
angielskich, francuskich lub niemieckie-

Co się zaś tyczy utworów pędzla, to oczy
wistą jest rzeczą, że Polacy byliby na nie pa
trzyli, a dzienniki pisałyby o nich recenzje, gdy
by sami rosyjscy malarze przysyłali swoje 
płótna do Towarzystwa przyjąć’ ół sztuk pię
knych, tak jak to robią wszysej inni cudzo 
ziemscy malarze. Makarta lub Gabriela Maxa

f łótna jciągały tłumy w Warszawie, pomimo 
e ci malarze są Niemcami. Bo nikomu z widzów 

nie szło o narodowość nalarza, ale o utwór je
go myśli i fantazji. Makartowi zaś, ani Maso
wi nie śniło sie przytem, nadsyłając swój obraz, 
urządzić polityczną demonstrację. Rosyjscy 
malarze popisali się demonstracją i doznali 
fiaska, zupełnie zresztą zasłużonego. Niech przy
chodzą do nas jako malarze, przywitamy ich 
chętnie; występując zaś w roli i w otoczeniu 
„diejatielów", niech nie liczą na nasz^ sym 
patję.

Przedlitawska Izba posiów jest w zipełnem, 
można powiedzieć, rozprzężeniu. Najdrobniejsze 
nawet głosowania >owinny odbywać się mocą 
przewagi większości, chociażby nawet utrzymy
wał się wniosek mniejszości — tymczasem osta 
tniemi dniami zdarzało się, że np. zamknięcie 
posiedzenia uchwalano na wniosek lewicy i wię
kszością jej głosów — albowiem prawica znu 
ż la mowami centralistów przewlekanemi tylko 
dla zabicia czasu, wyniosła się była przeważnie 
na kurytarze, i nie było nikogo coby ją zawia
domił o wspomnianym wniosku.

A już formalnie kapitulowała prawica, i to 
w sposób srodze poniżający, w sprawie nowelli 
szkolnej. Centraliści dokazali, na przekór kor - 
serwatystom i klerykałom niemieckim, że przed 
ferjami Rady państwa już ta nowella załatwioną 
nie będzie; a zwłaszcza, że stanie się to za 
formalną uchwałą wykonawczego klubu prawicy.

Przypisać to należy złej woli central-jtów— 
ale przeważnie jednak niesłychanemu niedołęz- 
twu tego komitetu wykonawczego, manifestują- 
ce“ u jak już nieraz niestety mieliśmy spo
sobność wykazywać, zwłaszcza od zebrania się 
Rady państwa po Nowym roku.

Zamiarem było rządu i prawicy załatwić w 
izDie posłów przed świętami wielkanocnemi bu
dżet tak, aby jeszcze go mogła Izba panów za
twierdzić, b :fe nowego prowizorjum podatkowe- 

0 . * nadto spełnić gorące życzenia konser
watystów niemieckich co do nowelli szkolnej (już

przez Izbę panów przyjętej), tudzież życzenie 
Czechów co do czesko-morawskiej kolei Trans
wersalnej. Dokonanie tego zamiaru było możli
we, chociaż nie pewne. Lewica wszelklemi środ
kami chciała przeszkodzić, jakoż w komisji szkol
nej rozprawy nad nowellą w nieskończoność 
przewlekała — zawsze jednak obawiała się je
szcze dążyć wierutnie bez ogródek do zniwe
czenia owego zamiarn. Otóż zdarza się we 
czwartek ten wypadek, że Słowieńcy chcieli 
przy rozprawie nad etatem szkół średnich wy
toczyć od siebie rezolucję (w komisji już przy
jętą), aby język słowieński nietylko w Krainie, 
ale wszędzie gdzie mieszkają Sł iwieńcy był w 
szkołach średnich uwzględnionym, i licznie zapi
sali się dó głosu. Tymczasem, aby powściągnąć 
powódź krasomówczą, wydano na prawicy hasło, 
ze należy tylko z konieczności dla odparcia a- 
taków lewicy zabierać głos, i aby dlatego przy 
owym etacie tylko dwóch mówców z prawicy 
głos zabrało.

Nie pokierowano jednak rzeczy tak, aby 
bodaj jeden Słowieniec głos zabrał — przemó
wiło dwóch Czechów, poczem uchwalono zam
knięcie dyskusji. Od pozostałych mówców za e- 
tatem wybrany został ^eneralnym mówcą Coro- 
nini, Słowieńcy zaś, aby przyjść do głosu, o- 
świadczyli, że zapisali się przeciw etatowi jak 
centraliści — a że więcej było Słowieńców niż 
centralistów, więc byłby jako drugi jeneralny 
mówca wybranym błowieniec, i centra1 iści nie 
mogli byli gadać przeciw rezolucji Tonklego 
(Słowieńców.)

Pomimo że centraliści (a zwłaszcza dr. 
Herbst) 'uż nieraz używali t ' finty co we 
czwartek Słowieńcy. lewica uznała się za obra
żoną, i w piątek oświadczył Sturm w imieniu 
lewicy, że uważa się za zwolnioną od wszelkich 
względów koleżeńskich wobec prawicy — tj. że 
gadaniem bez końca przewlecze rozp.awę bud
żetową tak, aby przed ferjami budżet już nie 
mógł być załatwionym. Na nic s i nie zdało, 
że po mowach jeneralnych zabrał głos minister 
Conrad, zaczem rozprawa nanowo począć się 
musiała, i żałoby centralistów terasamem odpa
dały; ani to nawet nie ugłaskało lewi y, że 
tenże minister o rezolucji Słowieńców powiedział, 
iż nie można jej brać na serjo. czem prau icę do 
głębi oburzył, i ściągnął na siebie dojmującą 
odprawę ze strony Słowieńca Woszniaka i Cze
cha Jireczka. P. Wiesenbnrg zaraz w piątek za
czął gadanie na śmierć — bajał przez dwie nie
mal godziny, a gdy mu się watek urywał, to 
odczytywał ustępy z gazet i różnych programów 
śród nieustannych, drwiących śmiechów lewicy. 
Jak Uchem było przewodnictwo prawicy, oka
zuje się ztąd, że sam sprawozdawca Jueczek 
ujrzał się zmuszonym wnieść o odesłani wszyst
kich rezolucyj napowrót do komisji budżetowej, 
a nadto Herbst wniósł o zamknięcie posiedze
nia, co też lewica większośr-ą swoich jłosów 
uchwaliła, gdyż mnóstwo posl 5w z prawicy bra
kowało. Więc nowe dwie przewłoki.

Słowieńcy, oburzeni owem oświadczeń ęm 
ministra Conrada, zebrali się na naradę, co czy 
nić, c zy nadal jeszcze popierać gal iutt, a od 
prawicy zażądali aby się za nimi, jako wier
nymi jej czł mkami, ujęła.

W sobotę prowadzą centraliści dalej swoją 
taktykę gadania na zabój. P. Exner przez dwie 
godziny prawi przy etacie „szkół fachowych". 
Niemal śroJ brnku kompletu przyjęto ten etat. 
Następuje etat .szkół ludowych". P. Lustkandl 
przez półtrzeci godziny gada o wszystkich rze
czach i wielu mych, grozi nawet o 'czytaniem 
całego dzieła br. Helferta. P. Grocholski wnosi 
zamknięcie dyskusji; przyjęto. Jlny mówca cen 
tralistów Moro gada półtory godziny, a gdy 
zaczyna nówić jlny mówca za etatem, Mitrofa- 
nowicz z Bukowiny, rozwodząc się nad lichym 
stanem szkół ludowych na Bukowinie, lew:,-a 
wrzeszczy: Kończyć! kończyć!

W końcu wyprawił burdę p. Schónerer. 
Wywoływał, że minister oświaty zabra z ga- 
lerji obrazów akademii sztuk pięknych do swo
ich prywatnych apartamentów ajleoare obrazy, 
jzego by na Zachodzie nie śc erpiano. p - 
gardą odparł i linister, że te obrazy zastaf J > 
obejmując swoją tekę, w urzędtówyc .
t a t o  oświat?, i do% te j?  nie j B j f e g  
ich zwrotu — ze zatem mińiter cei

zabrał te obrazy z galerj.. Na tem skończono 
posiedzenie!

Tymczasem odbywała się ciekawa historja 
za kulisami. Prawica przekonała się, że lewica 
chce fortelem nie dot uścić załatwienia budżetu 
przed świętami. Prezydent Smolka zniósł się z 
p. Sturmem i zebrał się na naradę komitet wy
konawczy prawicy jak i lewicy. Prawica żąda
ła, aby lewica ograniczyła liczbę swoich mów
ców i aby mówcy krótko gadali — natomiast 
klub lewicy zażądał, aby prawica zawiesiła ob
rady komisji szkolnej. I przyszedł do skutku 
kompromis, że nowella szkolna już nie będzie 
załatwioną przed świętami, lewica zaś dopuści 
załatwienie budżetu — a pozostają jeszcze eta
ty ministerstw handlu, rolnictwa i sprawiedli
wości !

Narada wykonawczego komitetu prawicy 
miała być wielce bnraliwą. Ks. Liechtenstein 
uporczywie domagał się załatwienia nowelli 
szkolnej — a’e wreszcie ustąpił, gdy Czesi przy
stali na zwłokę w załatwieniu czesko-moraw
skiej kolei Transwersalnej.

Izba posłów u docznie już dojrzała do roz
wiązania ! Ale przeszkadzają temu projekta po
datkowe !

Wiedeński sąd kamy*wytoczył posłowi Schó
nerer >wi proces z powodu jego mów i postępo
wania podczas studenckiej pijatyki na cześć śp. 
Wagnera i na dworcu kole. Północnej przy od
prowadzeniu akademików wrocławskich. Prezy
dent Smolka otrzymał w sobotę wieczór poda
nie sądu o zawieszenie nietykalności poselskiej 
p. Schónerera, a to pod zarzutem zbrodni zabu- 
raenia pokoju publicznego, a podobno i zdrady 
stanu.

Zarazem rozwiązany został wiedeński Deut- 
scher Studenten-Verein, a z niemieckiej czytel
ni politechi ków wystąpiło dwóch profesorów.

W komisji językowej Izby posłów przedło
żył d. 9 biu p. M a d e j s k i  sprawozdanie swe 
o wniosku Wurmbranda, dotyczącym nznania 
języka niem;eckiego za język państwowy. 
Wniosek przejścia nad tem do porządku dzien
nego jest motywowany naprzód tem, że Wurm- 
brand pomimo kilkakrotnego wezwania nie o- 
kreślił pojęcia języka państwowego, dlatego też 
wniosek z powodu braku jasności nie moźr być 
ustawodawczo ujęty w> formę. Powtóre wniosek 
sprzeciwia sie zasadniczo artykułowi 19. konsty
tucji, który orzeka równouprawnieni i ęzyiów. 
Po trzecie §. 11. ustawy zasadnicze o repre
zentacji państwa wylicza sprai 7  należące do 
kompetencji Rady państwa, a m.ędzy mierni nie 
znajduje się rozwinięcie artykułu 19. ustawy o 
powszechnych prawach obywateli — dlatego 
też Rada państwa jest w tej sprawie niekom
petentną. Nakoniec język niemiecki w skutek 
ogólnego dobrowolnego uznania ma faktyczny 
praywilej — a w tem jest dla niego większa 
rękojmia, niż w projektowanej ustawie. Sprawo
zdanie przyięła komisja 17 glosami przeciw 7 
głosom lewicy, która zapowiedziała wniosek 
mniejszości.

Na posiedzeniu komisji prowizyjnej d. 8. 
bm., które trwało 10  godzin, przesłnehiwano m- 
żyn erów schwarzowskich, Schirmera i B^usera* 
Pierwszy wykazywał, jak wielu ludzi we Wiea 
żyje ze spraw kolejowych, choć bezpośrednio 
mają z niemi styczności. Wymienił też 
kie dzienniki c e n t r a  l i s  t y c z  n e, k■ .
jego pośrednictwem wzięły łapówki w p 
galicyjskiej kolei Transwersalnej.

K orespondencje „Graz. Nar.<{
Wiedeń d. 7. marca.

(§.) Skandal niesłychany, jaki niemiecc 
bursze na komersie Wagnera wyprawili, dopiei 
zaczyna szersze koła interesować. Ogólnie dziwi 
się, iż pod okiem komisarza policji mogła w ogó' 
p dobna demonstracja przyjść do skutku. Wsza 
piti tam bez wszelkiej ogródki toasty na j< 
dność państwową wszystkich Niemców. Wyri

stującym Ksawerym. Żywa rozmowa toczyła się 
między ostatnimi; nie widzieli s to ją c y c h  w cie
niu, milczących obecnie przyjaciół.

— Dopóki nie zajmował miejsca w sercu 
ślicznotki — mówił Wendziaholski — był nie
zgodnym, odtąd się staje niebezpiecznym. Czy

tylko iesteś pewna?
— Papa musi przecie dobrze wiedzieć — 

odpowiedziała Aliqji ie  w podobnych spra
wach, my, kobiety, jesteśmy nieomylnemi.

— Jest< śmy teraz na pozytywce, wedle 
pani sowietnikowej — dodał Ksawery przy ogól
nym wybuchu wesela, wszyscy bowiem wiedzieli

lego o niefortunnym przypadku imci Klo- 
tyldy — z nim żartów nie ma, trzeba go ko- 
nieczn.o odsunąć, uczynić nieszkodliwym.

— Łatwo powiedzieć — rzekł _ Wendz, a- 
hoiski -  trudno mu dać rady, bo nie b w się 
w politykę, a tadto jest waszyn Galicjanmem 
Prez 3 go przy tem będzie bronił, bo jest pro
wincją zawojowanr knchn’ srwietn.'tnwej. Wie
cu , „oni", zś deliszek wódki i ka rał pieczeni 
duszę sprzedadzą;..

— S .eroka 3ł«wiańska natura, ł  ais ja je- 
dna& coś smaczniejszego wydobędę to za >0- 
mocą mego szanownego V  Lektora Głowackie
go...., Nasza archeologiczna- tutejsza komisja, 
ma bardzo rozległe stc sunl •• Znajdziemy coś 
1 na glego....

— Dobrze dobrze, ja tymczasem wyzyszczę, 
tt, co poczciwy Pieślaczek " swej prostodu- 
Rznosu wygadał.... Jeżeli tu nie znajdziemy ra
cji ftann, to moźę się cna iajd.de dla niego 
gdzieindziej, n. p. w Galicji? — he, co my
ślicie ?

— Myślę, że to myśl g<*njalna, i łatwa do 
.przeprowadzenia, przj naszej znakomity orga

nizacji. Poskromienie *
dotąd.... Mój poczciwy c. k. rząd ciągle jes w 
słodkiem złudzeniu, i e  my pracujeuj dla nn go 
wspólnie, „na durnyczki. . .  che! che A więc 
jazda!...

Były to czasy terom popowstańczego. ..Iu> 
rawiew Wieszatie dopiero co ustąpił, a czasy
deńuncjancko - szp.egowskie w siały jak smora
nad świeżo pos ką zbryzganą Polsł ą. Jeż A 
Witold 1 o całkiem zgadfwał o em to mó
wiono, gdyś n ie  pr: pjmou Jł , jako za młody, 
udziału w ruchu t 3 r., to Świętosław roz ■ 
miał bo ch ,ciaż lr*y ł wówczas siedemnasty 
rok, był z Platerem, a następnie w pojedynkę 
sprzątnął kilku M o ta li; 1 ■ nikt o tem nie 
siedział, gdyż mieszkał głębi ej na Biafejrusi, 

gdzie powstania wcale nu było.
— Co 10 za sżaradj układa szanowny me

cenas? Rodem kurki czubate . .  . coś podejrza
nego....

— To sprawa Rysińskiege, ale ja nie ustą
pię. Uzyzoy Fitaziewicz był z nimi! wprawdzie 
jest n aterjali tą, ależ musi się szanować jako 
ućzuny ?...

— Zaczynasz mów'ć ) k Kumejska Sybilla 
a pon eważ 'mjstyką wyw irc n-' mnie w" yw 
morfiny — bądź żdr >w dobranoc!

I podawszy sobie dłonie, przynciele, każdy. 
wróc;ł dó siebie.

Wiatr powiał c lP on a  , z „dungusa" litew-1 
skiego Bi fckszta, bo6 snow, otulona w płaszcz' 
gwia dzfety sprowadzi, smutne cienie to warzy 1 
szj Gedymina, wzdychające n?d miastem, w1 
mocy uajezdniczych spraw .ów Gkrzyp smbienic' 
Sierą] :owskich, Kalinowskich, Plaf^rów Kuły- 
oZJów dotąd jeszcze zgrzytał i loaowaci) duśzc 
«Diacvch,... Zdrada usiadła ria .stolir,v TjitwY*.

IV.
Na jeduej z uliczek Śródmieścia Lwowa, w 

półmroku t -iszy wieczornej — gazu jeszcze nie 
zapalono — któś od domu do domu chodził, 
pilnie icyfrowując num^ra. Unikał widocznie 
zapytań, aby nie -zwracać na siebie uwagi. Ta 
tajemniczość obudziła ciekawość przechodnia, 
dopiero co wchodzącego na uliczkę. Świeżo 
przybyły, poprawił złotych okularów, kraąknął 
znacząco 1 pospieszył naprzeciwko badacza nu- 
meró 7 .

— Servus! cha! cha! pod ziemią umiecie 
odnajdywać, a tymczasem nie poznajecie nlic 
■własnego miasteczka ?

— Padam do nóg kochanego pana kapi
tana! Cóż chcecie, całkowicie przerobiłem się 
da Rusina litewskiego, zapomniałem o halickiej 
stolicy, gdzie cudzoziemskie rządy, nawet po
rządnych numerów zaprowadzić nie umieją ?!

— Co mówić o tem ' ?.. Pracujmy, że j to 
licho co prędzej usunąć. .. Polska zgnieciona, 
przychodzi kolej na naszą archeologiczną rzeszę. 
Genjalny „kolos" jak dał rady z jedną, 
podobnież pokończy i z drugą. Robotę prowa
dzimy „korrekt*: i Panu Bogu i djabłu świe
czkę regularnie codma zapalamy.... Domyślam 
się, szukacie naszej redal> cji — proszę za mną1

Ksawery na zapytanie Kiwnął głową twier
dząco, i wziąwsz pod rękę Zawodjakiewicza, 
wszedł z mm do narożnego domi Zatrzymali 
się na pierwszem piętrze przed czarną tablicą 
z napisem białym hr&żdanką: „Redakcja Wy- 
ra?u*t Zawadjakiewicz zapukał szczególnie, i 
cofnął się z uszanowaniem, prosząc Ksawerdgo, 

by pierwszy wszedł do środka gdy drzwi re
dakcyjne zostały otwarte.

(D. c. n.)



Iniejszej zdrady stanu trudno sobie wyobrazić, 
a przecież panowie autoramentu niemiecko-na 
rodowego gniewają się niesłychanie, jeśli się ich 
łagodnie fakcyjnemi zowie. Wszystkie te i tym 
podobne demoustracje patronizuje lewica, cho 
ciaź z drugiej strony czasami zapewnia o swej 
lojalności. Dziś „ubolewa" rektor wszechnicy 
nad „smutnemi zajściami", nota bene jeśli spra
wozdania dzienników były prawdziwe. Dziwna 
rzecz, ze p. rektorowi dopiero teraz zebrało się 
na „ubolewanie". Rząd z swojej strony okazuje 
się również wobec podobnie wyzywających i na
der skandalicznych demonstracyj za słaby. Nie 
ma się czego się łudzić. Są to objawy Germanii 
irredenty, i z tem się też już teraz liczyć wy
pada. Teraz jeszcze w początkach łatwiej było
by stłumić te dla państwa austrjackiego nie
bezpieczne objawy. Później będzie to o wiele 
trudniejszem. Rektor wszechnicy mówi coś o 
wytoczeniu dyscyplinarnego śledztwa, po któ- 
rem jednak nie wiele można się spodziewać, po
nieważ ryba cuchnie od głowy, i właśnie też 
panowie profesorowie wiedli na owym koncer
cie rej w demonstracjach.

W Izbie poselskiej od pogromu lewicy przez 
Hausnera 1 ministra Dunajewskiego ciszej trochę 
i znośniej, Stronnicy Herbsta spuścili nieco z to
nu , ponieważ i sprawa prowizji zaczyna 
się gubić w piasku o tyle przynajmniej, 
iż takowa ani na prawicę, ani na rząd w ża
dnym nie oddziała kierunku. Była to od począt
ku sprawa osobista,, i  taką też pozostanie, a 
zapęd prokuratorski p. Koppa nie przyniesie po
żądanych owoców.

Obrady budżetowe mają się skończyć za 
dni ośm, co jednak wcale pewnem nie jest, gdyż 
lewica zalewa Izbę ciągle powodzią swej wymo
wy. Wczoraj np. Lustkandel mówił przy rozpra
wie nad etatem ministerstwa oświaty przeszło 
półtrzeciej godziny, a wszystko, co mówił, było 
plewą. Izba wypróżniła się po obydwóch stro
nach, gdyż zarówno prawica jak i lewica, z ma- 
łem i wyjątkami, wyniosła się na korytarz. Dziś 
m iał p. Lustkandel również głos zabrać. Strach 
przejął prawicę na myśl słuchania przez jakie 
trzy godziny andronów arcynudnych tego „kra
somówcy", więc też prawica zrobiła lewicy ma
łego iigielka. Po przyjęciu wniosku o zamknię 
ciu dyskusji, mieli jeszcze jeneralni mówcy głos 
zabrać. Aż oto odczytuje prezydent Smolka, że 
z kilkoma lewiczakami, pomiędzy tymi Lust 
kandel, zapisało się z prawicy p r z e c i w  aż 
czternastu mówców. Zgroza, zdrada — prawica 
będzie miała większość przy wyborze jeneralne- 
go mówcy przeciw, i p. Lustkandel nie przyj
dzie wcale do głosu! Sztuczka udała się też 
wyśmienicie, gdyż jako jeneralnego mówcę prze
ciw wybrano p. Tonkli z prawicy. Rozumie się, 
że lewica była „oburzoną", chociaż raczej była 
powinna śmiać się z tego „zajścia z mańki". A- 
le na to „s i 1 1 1 i c h e r E r n s t "  nie pozwala.

Nowella szkolna przyjdzie jeszcze przed 
świętami pod obrady Izby. Zdaje się, że lewi- 
czaki przy §. 48. opuszczą salę obrad, oświad
czając, iż ten paragraf zawiera zmianę konsty
tucji, do której większości dwóch trzecich czę
ści głosów potrzeba. W Izbie panów nikt z le
wicy tego nie podniósł, więc też dziwniejszem 
będzie takie postawienie kwestji w Izbie po
słów przez stronnictwo Herbsta, które przecież 
na każdym kroku deklamuje o swej solidarno
ści z lewicą Izby panów. Ale logiki w postępo
waniu lewicy trudno szukać.

P. Euzebiusz Czerkawski dzielnie broni, przy 
rozprawie szczegółowej nad budżetem, interesów 
Galicji. Dotychczas zabrał on głos trzykrotnie, 
a to przy regulacji rzek, wyłuszczając w sposób 
przekonywujący, iż Galicja co do tej sprawy po 
macoszemu jest traktowaną. W rozprawie nad 
etatem ministerstwa oświaty przemawiał wczo
raj. a dziś znowu dzielnie kruszył kopie w spra
wie utworzenia medycznego fakultetu przy wsze
chnicy lwowskiej. Godnie będzie p. Czerkaw
ski emu w dalszym toku rozprawy sekundował 
p. Hausner, który przy kilku pozycjach zapisa
ny jest do głosu.

Od niedzieli nie było posiedzenia Koła pol
skiego. Tłumaczy się to tem, iż obrady w Izbie 
mało pozostawiają czasu dla czynności klubów 
parlamentarnych.

Rzym d. 3. marca.
Konsystorz, na którym ogłoszeni będą bi

skupi polscy, a ojciec święty zwiastuje zgodę 
stolicy świętej z Moskwą, odbędzie się stanow
czo przed Wielkanocą, zapewne 16 marca. To 
jest najświeższa w tym względzie wiadomość z 
Watykanu.

Porozumienie się zobopólne co do osób przy
szłych biskupów już nastąpiło, kaucelarja pa- 
piezka wysłała i otrzymała za pośrednictwem 
ambasady moskiewskiej a właściwie p. Butenie- 
wa, który przez nią koresponduje, niemal 
wszystkie papiery tyczące się nominatów, p. 
Buteniew jest niewymownie uradowany. Jak 
zaś rzeczywiście stoi kwestja językowa i czy po 
nocie Ossavatora żaden inny zwrot nie zaszedł 
na korzyść moskiewszczyzny, dowiemy się o tem 
może z allokucji, w której Leon XHJ. oznajmi 
Rzymowi, Polsce i światu radośną nowinę zgo
dy swojej z „potężnym" carem.

Na koronację zaś carską pojedzie ztąd na
turalnie nadzwyczajny ambasador p&piezki. Kto 
nim będzie, niewiadomo jeszcze. Mnóstwo pra
łatów ubiega się o ten zaszczyt, chociaż wielu 
także drży na myśl, że wylecić mogą w powie
trze, i pomimo Piotrowej reprezentacji, spaść 
jak bzymon czarnoksiężnik z pod obłoków. Je
dnak w większości carska pokusa przemaga, a 
pamiątka poselstwa żyjącego dotąd kardynała 
Chigego, który jeździł na koronację zbombardo
wanego cara, działa wszechwładnie na umysły.

Ciekawy jest ustęp z ostatniego „Listu  
W atykańskiego do tutejszego dziennika la 
Rassegna z dnia dzisiejszego. L isty  w atykań
skie podpisane są Simmaco. Kto zaś jest tym  
Symmachem, dokładnie zwykle uwiadomionym o 
w szystkiem , co się w głębi Watykanu dzieje, 
trudno wiedzieć. Osoby znające niby lepiej ta
meczne skrytości od innych zapewniają, że owym  
Symmachem jest nie kto inny jak pewien pur
purat, używający sław y liberalisty  i niekonie
cznie dobrze w idziany od kolegów  dawnego au
toramentu. Jakkolw iek bądź, je st to *toś, co 
jest w ielce oswojony z rzeczam i watykanskiem i 
i mieszka bezwątpienia w ścianach apostolskie
go pałacu. Zostawiając, ma się  rozumieć, &ym- 
machowi zupełną odpowiedzialność tego, co 0- 
powiada, zaznaczyć muszę następny ustęp z dzi
siejszego listu  jego:

„Rad papieżowi kardynał Jacobini dawać 
nie może. Nie jest on ani Consalvim, ani Ber- 
nettim, ani Lambruschinim, ani Antonellim, do 
którego ma największe podobieństwo. Nie ma 
on także dobroduszności swego poprzednika 
kardynała Niny, jego pojęcia jasnego, jego rze
telności charakteru, która nakazuje szacunek i 
ujmuje. Papież ma niewiele względów dla niego 
i zanadto mu okazuje, że go znosi fanie de

mieux. Dnia 20. lutego, w piątą rocznicę swego 
obioru, Leon miał liczne u siebie zgromadzenie, 
gdzie byli kardynałowie, prałaci i świeccy. Za
pytywał ich głośno o wiadomości. Zagadnął 
„poczciwego" Śimeoniego, jak go nazywa, o in
teresach Propagandy; Hassuna o sprawach wscho
dnich, Howarda o Irlandji (okazując niezbyt 
wielkie zadowolenie z Anglii), Ledóchowskiego 
zaś o rzeczach polskich. Oznajmił ugodę zawar
ty z Moskwą, i rzekł, może nie bardzo ostroż
nie, ale z wielką i chwalebną szczerością, że 
nie otrzymał wszystkiego, czego sobie życzył, 
ale to, co było tylko m o ż l i w e m .  Zamilczał 
o rzeczach niemieckich, a to jego milczenie wy
dało się znaczącem po zapytaniu Ledóchowskie
go o sprawy polskie. Potem zmieniając ton po
ufały i ojcowski, zapytał sekretarza stanu czy 
było co nowego z Moskwy. A kardynał Jaco
bini pokorny i zakłopotany wyjąknął, że tegoż 
właśnie rana nadeszły były x Petersburga sta
nowcze odpowiedzi dotyczące ugody, tudzież 
inne szczegóły niedyplomatycznie wygłosił, i 
byłby może jeszcze nagadał więcej, gdyby mu 
opowiadania w sam czas nieprzerwano.

„Bardzo trudno, aby nastąpiła odpowiedź 
na list cesarza Wilhelma. Przeszłego wieczora 
Ojciec święty zwołał pospiesznie komisję stałą 
pięciu kardynałów, których się radzi w rze
czach niemieckich, a którzy są: Ferrieri, Nina, 
Franzelin, Ledóchowski i sekretarz stanu Jaco
bini. Niewiadomo co zdecydowali, ale zdaje się, 
że oświadczyli się za potrzebą poczekania na 
notę rządu pruskiego, obiecaną urzędownie i po 
ufnie; ponieważ zaś drugi list cesarza jest tyl
ko odpowiedzią na drugi list papieża, więc za
znaczyć wypada wyborne usposobienie przęsła 
wnego monarchy i wyglądać noty, aby się prze
konać czy rząd berliński odstępuje od postano
wienia, aby pierwszy krok uczyniony był przez 
papieża. Trzeba bowiem wiedzieć, że na pięciu 
wspomnionych kardynałów trzej są jawnie prze 
ciwni wszelkiemu ustępstwu lub złagodzeniu do
póki zniesionym nie zostanie zupełnie „Kultur 
kampf“, lub przynajmniej zmodyfikowanym co 
do dwóch punktów wskazanych w nocie kardy
nała Jacobiniego"— Ledóchowski i Franzelin 
należą do tej trójcy. Od nich to nadewszystko 
pochodzą rady oporu, osobliwie od pierwszego.. 
Mowa Windhorsta była arcy-nieroztropną, po
wiedzianą umyślnie na zerwanie rokowań. Je; 
gwałtowność i niewczesność niepodobały się 
wielce papieżowi, który zaczyna widzieć jasno 
jaki jest prawdziwy cel tego stronnictwa, na 
pozór religijnego a w rzeczywistości polityczne
go, a oraz jego naczelnika, byłego pierwszego 
ministra w Hanowerze i rzecznika hanowerskie 
go pretendenta. Ojciec święty, wystawiony na 
różne i przeciwne prądy, nie ma ani odwagi 
zdecydowania się, ani nawet swobody. Ciągną 
się więc dalej dwuznaczności, a temi dwuzna
cznościami dokonywa się upadek kościoła i po
gorszenie zdrowia najwyższego pasterza."

Wszystko to jest bardzo ciekawe, a nawet 
zajmujące dla Polaków; ale nie trzeba zapomi
nać, że Symmach, ktoby on nie był, należy do 
przyjaciół Prus, i że oczywiście przesadza wpływ 
kardynała-prymasa polskiego w Watykanie.

miąło przywrócić rozpędzone zakony jako sto
warzyszenia religijne. Sprawozdawcą wybrany 
został przez komisję Jules Simon. Otóż w imię 
wolności domagał się, aby i zakony mogły ko
rzystać z tego prawa. Minister spraw wewn. 
Waldek-Rousseau odparł imieniem rządu: że 
prawo takie pociągnęłoby zastrzeżenia i wzglę
dem stowarzyszeń cywilnych, a byłoby przywi
lejem dla zgromadzeń religijnych, bo rząd nie 
byłby w stanie zastosować jednobrzmiącego pra
wa dla najrozmaitszych stowarzyszeń. Z naszej 
strony dodamy, że Izba posłów nie uchwali pro- 
jetku prawa, któreby dawało swobodę zako
nom religijnym. Można przewidywać, że projekt 
przygotowany przez Dufaura, a broniony przez 
Jules Simona nie wyjdzie na korzyść korporacyj 
religijnych.

Dziś otrzymałem odezwę od członków czy
telni polskiej, o której wspomnę w następnym 
liście.

Z mowy p. Hausnera.
(Daty statystyczne.)

do

Paryż dnia 7. marca.
Wypada nam zapisać dwie ważne rozpra

wy, jakie miały miejsce w Izbie posłów i sena
cie. Jedna z powodu projektu pp. Andrieux i Bą 
rodot o przejrzenie i naprawę konstytucji. Roz 
prawy te miały służyć za kamień probierczy, 
czy teraźniejsza Izba jest w stanie wytworzyć 
większość rządową, lub nie? A to z tego po
wodu. Po utworzeuiu obecnego ministerjum od
czytana była deklaracja, w której rząd zapo
wiedział, iż będzie jego zadaniem unikać wszel
kich drażliwych rozpraw. Jakby na przekór wy 
szła na jaw sprawa naprawy konstytucji, ta sa
ma, o którą rozbił się gabinet pod przewodnic
twem Gambetty d. 26. stycznia roku zeszłego.

Przyznać należy, że ministerjum pod prze 
wodnictwem Juliusza Ferrego umiała skorzystać 
z przeszłości, a odczytane oświadczenie rządowe 
wywołało ogólne zadowolenie swym jasnym po
glądem. Najpierw oświadcza, iż nie jest prze
ciwnikiem reform, ale pragnie, aby się one w 
należytym porządku odbywały i nie tai, że przy 
tej sposobności chce się przekonać — czy po
siada zaufanie Izby? Dalej wyjaśnia, że przej
rzenie konstytucji wymaga większości i w sena 
cie, która dotąd się nie uwydatniła, coby nad
zwyczaj utrudniło położenie rządu, bo ztąd mo
głoby podwójne niebezpieczeństwo, raz, ze po- 
rząd wyszedłby z takiej próby osłabiony, a 
wtóre spór zaostrzył by się między dwoma 
częściami parlamentu.

W Izbie przez usta p. Madier-Montjan wołają : 
uderzyć na senat! — a cóżby było gdyby w ten 
sposób senat odpowiedział Izbie? Oto jak się 
ministerjum zapatruje na nieuzasadnione dążenia 
stronnictwa radykalnego, które utrzymuje, że 
nie chodzi o pokonanie senatu, ale o agitację 
przeciw niemu w kraju. Kto tak twierdzi od
powiada ministerjum, ten nie zna kraju. Oprócz 
doborowych polityków, którzy tworzą projekta, 
porusza się, żyje sześciomilionowa masa wybor
ców pragnąca pokoju i pracy, bez czego rzecz
pospolita nie może się obejść, oni nie rozumieją 
innych pomysłów, jak te, które są uwieńczone 
pomyślnem skutkiem. Zyskaliście ich dla re
publiki tym tylko sposobem, żeście ją przedsta
wili nie jako rząd ustawicznych agitacyj, ale 
jako rękojmię porządku i spokojnej pracy. Przez 
to nasze oświadczenie nie należy mniemać, abyś
my mieli zamiar zaniechać przejrzenia konsty
tucji, owszem, my pragniemy jej naprawy, ale 
pod warunkiem aby nie miało to cechy wyzywania 
senatu, lecz wzajemnego porozumienia. Najpierw 
należy doprowadzić obie Izby do wzajemnej uf
ności, bo tak postępując, można będzie zgroma
dzić większość stałą i pewną około ministerjum, 
bez której rząd jest niemożliwy.

Tego rodzaju oświadczenie wywarło jak 
najlepszy skutek; próżne były usiłowania posłów 
Granet i Clemenceau; ten ostatni tak się po
plątał w swych wywodach, że po prostu nikt 
nie mógł wiedzieć — o co istotnie rzecz chodzi; 
od czasu do czasu dochodziły skargi na senat, 
który staje na przeszkodzie przeprowadzaniu 
reform pożądanych w kraju. Wreszcie mówca 
tak osłabł, że prosił o zawieszenie posiedzenia. 
Wszystkie te usiłowania nic nie pomogły. Pre
zes ministrów oznajmił stanowczo: że jeśli p. 
Clemenceau czuje się na siłach przeprowadzić 
naprawę konstytucji, to mu ustępuje władzę, że 
nie przyjmuje żadnej wątpliwej większości, ale 
żąda bezwarunkowego zaufania. Wśród żwa
wych oklasków potrójne głosowanie dało ogro
mną większością, bo 340 głosów przeciw 139 
bezwarunkowe zaufanie do ministerjum.

Wczorajsze posiedzenie senatu było poświę
cone głównie rozprawom nad prawem o stowa
rzyszeniach, którego projekt przedstawił senator 
Dufaure, zmarły dnia 27. czerwca 1881 r.. Upły
nęło lat parę, zanim senat namyślił się wziąść 
pod rozprawy tak ważne prawo, które zarazem

W zeszłym roku przystąpił do tego nadto 
trzeci symptom: samobójstwa, które od 30 

lat bez ustanku ogromnie się wzmagały, dość 
znacznie zmalały w całej Austrji, a w szczegó 
ności we Wiedniu; ta okoliczność niechaj bę 
dzie poważuem uwieńczeniem tego weselszego 
obrazu, który roztoczyłem wobec smutnego 
brązu ludzkich stosunków w Austrji, jaki nam 
zwykle przedstawiają.

Że liczba konkursów i upadłości obecnie 
mniejszą jest, niż w epoce między r. 1873 a 
1878, nie chcę do tego zbyt wielkiej przywią 
zywać wagi. Bo kwestja ta ma dwie strony 
zmniejszanie się liczby konkursów i upadłości 
można uważać jako wzmagające się uzdrowienie 
stosunków handlowych, lecz można to jeszcze 
uważać i jako skutek gwałtownego wycofania się 
ludzi od wszelkich przedsiębiorstw. Ponieważ 
nie chcę do tego faktu zbyt wiele przywiązy 
wać wagi, proszę jednak wyraźnie, abyście 
pauowie do innego faktu, który często za czar 
no i przesadnie bywa przedstawiany, t. j 
wzrostu liczby licytacyj egzekucyjnych nie przy 
wiązywali absolutnie smutnego znaczenia. Mała 
liczba przymusowych sprzedaży wskazywać bę 
dzie zawsze na istnienie pewnej klasy luduości 
posiadającej grunta, lecz niemającej żadnych po
trzeb, nieużywającej kredytu i pogrążonej w zu
pełnym zastoju. Nafomiast w czasach i okoli 
cach podnoszącego się ameliorowania, wzrasta 
jącego ducha przedsiębiorczości, czynienia na 
kładów, musi to wywoływać zawsze pewną ilość 
katastrof, tak jak rozwój żeglugi wykazuje 
wzrost cyfry rozbitych okrętów.

Powiedziałem, że liczba przymusowych 
sprzedaży wzrasta. Odnosi się to do r. 1880., 
w którym było ich niestety 13.677 wobec 12.360 
r. zeszłego. Pierwszy rzut oka i proste prawdo 
podobieństwo przemawiają za tem, że w roku 
1881 przynajmniej w roku 1882 nastąpiło pe
wne polepszenie stosunków. Ponieważ jednak 
nie mam pod tym względem cyfr zupełnie wia- 
rogodnych, przeto wstrzymuję się z rezonowa- 
niem i przyjmuję ten ostatni rezultat jako je 
dynie udowodniony. Lecz tu, jak w ogóle wszę 
dzie absolutna cyfra bez porównywania jej z inne 
mi nie na wiele się przyda. Jeżeli np. mówią 
że w Galicji przymusowe sprzedaże z cyfry 
1.326 z r. 1874 w r. 1879 wzrosły na 3.064, to 
wywoła to smutek, a nawet przestrach. — Wra
żenie to jednak łagodzi się, jeźli się doda, że 
w zamożnej, poważnej, urodzajnej i mniej opo
datkowanej Bawarji, w tej samej epoce skala 
wzrostu przymusowych sprzedaży była ta sama 
w mniejszej wprawdzie rozciągłości bo z 360 na 
869 lecz w tym samym stosunku jak w Galicji 
tj. z 1, na 2 1/, proc.

Jeszcze bardziej łagodzi się to przygnębia 
ące wrażenie, jeżli sobie przypomnimy, że w 
Wiirtembergii w kraju liczącym mniej niż 
część galicyjskiej ludności, w epoce między 
1851—56, w czasie zarazy na ziemniaki i go
rączki emigracyjnej — liczba egzekucji rocznie 

do 5 tysięcy wynosiła, a więc o 3 do 4 razy 
była większą jak obecnie w Galicji — a prze 
cie mimo to obeszło się bez socjalnych przewro
tów i przemian — a obecnie ten stan rzeczy 
ustąpił stanowczemu rozkwitowi. Co jednak 
est najwymowniejszem, to wzrost długów 

wszystkich realności w Austrji. W tym wzglę
dzie doszedłem do wyniku, który mnie samego 
nawet w najwyższym stopniu uderzył, gdyż po 
dobnego wyniku nie mogłem się spodziewać. 
Zasługuje on zatem na pełną uwagę.

Wzrost długów, t. j. nadwyżka wpisanych 
wobec wykreślonych hipotecznych ciężarów 
wynosiła na wszystkich realnościach w Austrji 
w roku przesilenia, tj. 1873 220 milionów, w r. 
1874 134 mil., w 1875 r. 152 mil., w 1876 r.

14 mil., w 1877 39 mil., w 1878 50 mil., w r. 
1879 30 mil., a w 1880 r. 72'/, mil. dobra ta
bularne w tym roku pewną sumę długów ze
pchnęły, a mała własność, realności miejskie i 
własność górnicza wykazują mały tylko przy
rost ciężarów. Co do lat 1881 i 1882 nie ma je
szcze zebranych cyfr. Lecz według analogii z 
innych stosunków można przyjąć z całą pewno
ścią, że ciężar długów w obu tych latach się 
zniżył. Lecz i stwierdzony wynik z roku 1880 
przedstawia całą słabość frazesu, na którym po 
wszechnie lubią paradować, o ciągle wzrastają- 
cem obciążaniu realności — chociaż i dawne wy  
jeźdżanie na tym koniku nie wiele znaczyło, al
bowiem uparcie zapominano o tem, że wobec 
przyrostu długów nâ  realnościach, ciągle wzra
stająca wartość tychże realności nietylko wyró
wnywała, lecz nawet przenosiła te ciężary.

Tak przedstawia się wolnemu od uprzedzeń 
i zimno patrzącemu oku stan ekonomiczny Au
strji, stanowczo odmiennie od ulubionej karyka
tury, którą nam zwykle przedstawiają.

I gdy na podstawie tych spostrzeżeń, choć 
nie przedstawiając ich tak wyczerpująco, po
zwoliłem sobie, w mem szczegółowem sprawo
zdaniu z zarządu monopolu tytoniowego nacisk 
położyć, że dobrobyt w Austrji znowu się oży
wia, zarzucono mnie takim gradem reklamacyj, 
żarn ten kompromitujący mnie dobrobyt musiał 
schować znów do mego tłumoczka (wesołość), i 
wstawić natomiast bezbarwne i bez znaczenia 
słowo: „zdolność konsumcyjna" (wesołość):

Ten drobny przykład wykazuje, że czasem 
nietylko pomiędzy tłumem, ale także wśród wy
branych z narodu, a nawet u praktycznych, fa
chowych mężów, pauują szczególnie inspirowa
ne, a pełne uprzedzenia pojęcia, z któremi wal
kę rozpocząć — jeżeli już nie jest niebezpie
cznie, to z pewnością niewdzięcznie i niekorzy- 
tnie. (Zadowolenie z prawicy.) Wiele razy do
świadczyłem już tego, że nawet poważnie my
ślący, inteligentni i sumienni ludzie, z których 
każdy w cztery oczy o gospodarskich stosun
kach i podatkach bardzo chłodno, rozsądnie i

umiarkowanie mówi, żęci ludzie, znalazłszy się 
w ankiecie na walnem, lub okręgowem zgroma
dzeniu, albo nawet na zebraniu wyborczem (we
sołość prawicy), w jednej chwili tracą pewność 
siebie, zdrowy, umiarkowany sąd zmieniają na 
szablon i frazesy, a pełny piersiowy głos swe
go przekonania pozwalają zagłuszyć falsetowi 
wygłoszonego hasła, według którego nędza i u- 
cisk podatkowy ciążą na nas fatalnie, a kto w 
ten dogmat nie wierzy, ten jest fiskalistą i zdraj
cą. (Brawo i wesołość). Wynoszenie się nad 
drugich nie jest zapewne sympatyczne, ale jest 
ono łatwiejsze do darowania i bardziej ludzkie, 
jak to konsekwentne poniżanie się, które nas 
już od 10 lat opanowało.

Nie mało śmiano się z „Graude nation" 
Francuzów z przed 1870 roku — mniej zape
wne szydzą z „pierwszego oświeconego ludu ku
li ziemskiej" dzisiejszego niemieckiego państwa, 
chociaż tu nierównie silniej występuje zarozu
miałość. Ale płakać trzebaby nad takiem pań
stwem, którego przedstawiciele i obywatele 
przy każdej sposobności urbi et orbi zwiastują, 
że Austrja na najniższym szczeblu, poza wszy- 
stkiemi innemi krajami w tyle pozostaje.

Gdyby tak w istocie było, nie moźnaby za
pewne na takie smutne, beznadziejne przyzna
nie się do niemocy nic poradzić. Tak się jednak 
rzecz niema, i dla tego to zwątpienie, ten ża
łości pełen pogląd, który paraliżując wszelki 
poryw do czynu, wszelką chęć ofiar, a ma
miąc nieświadomych, zachęca do łowienia ryb 
w mętnej wodzie, a za grauicą nieobliczone 
szkody nam wyrządza — to pojęcie, powtarzam 
jest jednym z tych błędów, o których Talley
rand powiadał, „że szkodliwsze są niż zbro 
dnie same.“ (Bardzo dobrze! z prawicy.) Otóż 
dla poparcia mego zdania i twierdzenia, poda 
łem jak sądzę dostateczne dowody, i wzywam 
moich przeciwników do uczynienia tegoż same
go ; wzywam przedewszystkiem ekonomistów we
dle teorji Schoppenhauera i Buddhy (wesołość 
prawicy), którzy ciągle głoszą Nirwanę, ze 
względu na podatkowe stosunki nasze, aby po
dobne dowody na poparcie swych twierdzeń 
przedłożyli. (Brawo, z prawicy.) Nim jednak te 
dowody zobaczę, trwać będę w mojem przeko
naniu, że obecnie jest dla Austrji epoka budzą
cego się ruchu gospodarczego, który mógłby się 
normalnie utrwalić, gdyby nie wielki polityczny 
błąd, jaki się niestety już nieraz w Austrji wy
darzył, błąd przygotowujący temu ruchowi stra
szny prędki koniec. (Brawo ! z prawicy.)

Towarzystwo zaliczkowe
W e L w o w i e .

XV. Walne zgromadzenie Towarzystwa zali
czkowego lwowskiego odbyło się w niedzielę w 0- 
becności 113 członków, zagajone przez p. Franci
szka Zimę, który w przemowie wstępnej, oddal hołd 
pamięci zmarłych b. prezesa Alfreda Młockiego i 
dyrektora Piotra Grabowicza.

Ze sprawozdania dyrekcji wyjmujemy szcze
góły :

Liczba członków wynosiła z końcem 1881 r. 
1767 — w r. 1882 przybyło 101, ubyło 112. Z 
tych rękodzielników i przemysłowców 58 3 , handla
rzy i kupców 73, fabrykantów 9, rolników 47, wła
ścicieli i dzierżawców większych posiadłości 42, n- 
mysłowo pracujących 723, kapitalistów 252, stowa
rzyszeń 27.

Na udziały tych 1756 członków deklarowana 
kwota wynosiła 199.400 złr. wpłynęło zaś rzeczy
wiście 142.293 złr. 72 ct.

Fundusz rezerwowy wynosi 13.927 złr. Wkład
ki na rachunek bieżący wynosiły 483.582 złr. 8 ct., 
czyli o 21.973 złr. 32 ct, więcej aniżeli w r. z.

Ruch w rachunkach bieżących wzmógł się zna
cznie ; z kredytu bankowego korzystano w większej 
mierze jak w r. 1881. Dnia 31. grudnia wynosił 
dług zaciągnięty w kasie oszczędności 55.502 złr. 
w rubryce wkładki od instytncyj publicznych). W 

Austro-węgierskim banka za 131 reeskontowanych 
weksli 80.895 złr. 68 ct, — W ogóle jednak sto
sunek kapitała obcego do własnego zmniejszył się 
nieco, bo w r. 1881 wynosił 3'97 do 1, w r. 1882 
wynosił 3 27 do 1.

Pożyczek udzielono 3.218 na kwotę 2,112.164 
złr., z tego spłacili dłużnicy 1,411,780 złr. 49 ct. 
Stan pożyczek podniósł się w porównaniu do roku 
1881. o 22‘22 pret. Ponieważ z lat dawniejszych 
Ściągnięto kwotę 565.476 złr., a niespłacona reszta 
41.922 złr. jest dostatecznie zabezpieczoną, nie za
chodzi przeto obawa znaczniejszych strat. Od roku 
1881 poczęto Towarzystwo udzielać członkom kre
dytu na budowę domów we Lwowie. Skutkiem tej 
pomocy wzniosło się we Lwowie 24 domów. Udzie
lony na ten cel kredyt wynosił łącznie 245.900 zł., 

czego spłacono dotąd przez zaciągnięcie pożyczek 
hipotecznych — przeważnie w gal. Kasie oszczę 
dności — na wykończonych już 16 domów kwotę 
128.200 zł. tak, że pozostaje dla nas jeszcze przy 
hipotece 8 domów kwota 117.700 zł., z czego znów 

pozycyj z kwotą 94.000 zł. znajduje się już w 
tem stadjuin, iż spłata naszych wierzytelności przez 
zaciągnięte pożyczki hipoteczne lada dzień nastąpi.

Liczba spraw procesowych zmniejszyła się o 
trzy, rachunek kosztów procesowych wynosił 1043 
złr. Do 5 nieruchomości przybyły jeszcze dwie ma
łe realności nabyte przy licytacji sądowej — nato
miast sprzedano jednę niernchomość prawie bez 
straty.

Kapitał obrotowy wynosił 810.496 zł. — a 0- 
gólny obrót kasowy 6,967.057 zlr. Czysty zysk wy
nosi 12.167 złr. 33 ct. Interes ze stowarzyszenia
mi związkowemi rozwya się nieustannie.

Na wniosek komisji rewizyjnej (refr. dr Gold- 
mann) udzielono dyrekcji, absolutorjnm, poczem u- 
chwalono rozdział czystego zysku w następujący 
sposób : Z kwoty 12.167 złr. 33 ct.

1. Do funduszu rezerwowego w myśl §. 62 
stat. 303 złr. — cnt.

2- 4'/»°/o dywidendy od 135.871 złr. uprawnio
nych do dywidendy udziałów 6.114 złr. 20 cnt. 

.417 zł. 20  ct. Zostaje 5.750 zł. 13 ct.
3. Z tego '/8 na tantiemy dla dyrekcji, urzę

dników i sług 1.916 zł 71 ct. zostaje 3833 zł. 42 ct.
4. 2 1/» prc. superdywidendy od udziałów j. w. 

3396 zł. 77 ct. Zostaje 446 złr. 65 ct.
5. Na odpisanie strat z bilansu 1882 350 zł 71 ct.
6. Pozostaje reszta 85 zł. 94 ct.
Dywidenda wynosi zatem 7 prc. od 135.871 zł.

kwotę 9.510 zł. 97 ct.
Zatwierdzono następnie wybór dyrektora pana 

"Wacława Dąbrowskiego i trzech zastępców dr. Ma
łego Jakóba Piepesa i dr. Krzyżanowskiego.

Uchwalono dalej bez dyskusji podwyższenie 
najwyższego udziału z kwoty 500 zł. do 1000 zł. 
w myśl §. 58 statutu

Nad wnioskiem Rady zawiadowczej (ref. dr. 
Krzyżanowski) o zmianę §§ 37 i 56 lit.a statutu, 
wywiązała się szeroka dyskusja.

Rada zawiadowcza proponuje: §. 37 miałby 
brzmieć „Prawa jakie członkom w sprawach Stowa
rzyszenia przysługują, wykonują ci członkowie na 
Ogólnych Zgromadzeniach,

„Uprawnieni do brania udziału w Ogólnych
Zgromadzeniach s ą  t y l k o  c i  c z ł o n k o w i e ,  
kt  ó r z y w p ł  a c i i  i g o t ó w k ą n a  r a c h u n e k  
s w e g o  u d z i a ł  n p r z y n a j m n i e j  k w o t ę  r ó 
w n a j ą c ą  s i ę  n a j n i ż s z e m u  u d z i a ł o w i  (§. 
58. stat 50 złr.)

Każdy z członków ma przy uchwałach powziąć 
się mających jeden głos.

„Za i n s t y t n e j e  i S t o w a r z y s z e n i a  
b i o r ą  u d z i a ł  w O g ó l n y c h  Z g r o m a d z e 
n i a c h  w y k a z a n i  i c h  p e ł n o m o c n i c y .

„Inni członkowie stowarzyszenia biorą udział 
w Ogólnych Zgromadzenia tylko osobiście."

Zmiana ta dąży:
1. aby instytneje i stowarzyszenia, będące 

członkami naszego Towarzystwa, mogły brać udział 
w Ogólnych Zgromadzeniach i miały wpływ na tok 
spraw naszego Stowarzyszenia, co wobec dzisiej
szego brzmienia powołanego §fn, wykluczającego 
wszelkie pełnomocnictwa, jest niemożebnem ;

2. aby na tok spraw naszego Stowarzyszenia 
mieli wpływ tylko ci członkowie, którzy wpłaciwszy 
przynajmniej najniższy ndział (50 zł. w. a ), dali 
dowód, że im na rozwoju Stowarzyszenia zależy, 
gdyż powierząją mn swoje fundusze i starają się o 
powiększenie jego zasobów.

P. Zygmunt F r fi h 1 i n g zabrał głos prze
ciw zmianie. Podnosząc, że z ogólnej liczby 
1700 członków 1000 nie spłaciło dotychczas ca
łego udziału, oponent mniema, że nieprzypu- 
szczenie tych 1000 członków do udziału w ogól
nych zgromadzeniach, byłoby zamachem na tych 
właśnie, którzy dali podstawę do zawiązania 
Towarzystwa. Oponent widzi we wniosku pewne 
dążenie do wytworzenia przewagi kapitału w 
Towarzystwie, któreby przybrało przez to jakiś 
charakter burżoazyjny.

Mówcę poparł zupełnie p. H o d a k.
W odparciu zarzutów zabrali głos pp. Zgór- 

ski, Pierożyński, Niemczynowski, Szwejkowski, 
dr. Skałkowski i dr. Gerstmann jako członek 
Rady nadzorczej. Wszyscy opierali się na po
danych powyżej motywach wniosku.

Po replice p. Friihlinga zabrał głos dr. J a- 
g e r m a n n ,  który dziwi się, że nie otrzymał 
przed zgromadzeniem projektu zmiany statutu, 
który rozesłano prawdopodobnie tylko do przy
jaciół dyrekcji. Wyraża przekonanie, że gdyby 
członkowie wiedzieli byli przed zgromadzeniem 
o projektowanej zmianie statutu, to byłoby się 
zebrało więcej przeciwników. Mówca obawia 
się, ażeby później nie podniesiono minimum u- 
działu do 1000 a nawet 10.000 złr., i proponuje, 
ażeby dotychczasowym członkom pozostawiono 
nadal prawo głosowania, a tylko zastoso
wano zmianę statutu do nowo wstępujących 
członków. Następnie popiera mówca argumenta
cje p. Friihlinga i zbija wywody poprzednich 
mówców, przemawiających za zmianą statutu. 
Poplecznicy dyrekcji przerywają p. Jagerman- 
nowi, który zirrytowany tem postępowaniem, u- 
nosi się i powiada, że na podstawie statutu nie 
wolno żadnemu z członków dyrekcji zaciągać 
pożyczki w Towarzystwie, tymczasem obiegają 
gadki po mieście, że członek dyrekcji dr. Zgór- 
ski pożyczył w Towarzystwie naszem kilka ty
sięcy złr., uprasza więc o wyjaśnienie. Dyrektor 
D ą b r o w s k i  powiada, iż jest to kłamstwem.

Dr. Z g ó r s k i używa jeszcze bardziej 
ostrego wyrażenia, powiada bowiem, iż robienie 
takiego zarzutu jest imfamią, i żąda wybrania 
komisji rewizyjnej, któraby zbadała tę sprawę 

ogłosiła w pismach.
Prof J f i g e r m a n n  tłómaczy, że chodziło 

mu tylko o wyjaśnienie, po przemówieniu je
dnak p. Dąbrowskiego uważa wybranie komisji 
za zbyteczne, gdyż wystarczą mu zapewnienia 

Dąbrowskiego, że pogłoska o jakiej wspo
mniał jest bezpodstawną.

Pomimo to wybrano żądaną przez p. Zgór- 
skiego komisję, w której skład wchodzą pp. 
Rewakowicz, Stokowski i Smalawski.

Po przemówieniu pp. dr. Goldmanna i spra
wozdawcy dr. Krzyżanowskiego, przyjęto więk
szością projektowauą zmianę statutu.

Pozostałą z rachunku resztę zysków w kwo
cie 85 złr. 94 ct. uchwaliło zgromadzenie, dla 
uczczenia pamięci Alfreda Młockiego, na rzecz 
kółek rolniczych i komitetu wydawnictw ludo
wych.

Nareszcie przystąpiono do wyborów. W 
miejsce pp. Piotra Grabowicza i Alfreda Młoc
kiego wybrani zostali do Rady zawiadowczej 
pp. Karol Klimowicz i Juliusz Ross.

W miejsce ustępujących w myśl statutu 7. 
członków Rady zawiadowczej wybrani zostali: 
Adolf Aleksandrowicz, Maciej Kostecki, dr. Ka
rol Mały, Seweryn Prexel, Zygmunt Richtmann, 
dr. Zygmunt Samolewicz i dr. Władysław Za
jączkowski.

Wszyscy, z wyjątkiem p. Samolewicza, za
siadali dotychczas w Radzie zawiadowczej, p. 
Samolewicz wszedł w miejsce dr. Piotra Grossa.

Do komisji rewizyjnej wybrano nanowo pp. 
dr. Goldmanna, Karola Klepunowskiego i Eu
geniusza Wędrychowskiego.

aiejscowa i zaniejscawa.
Dnia 12. Marca.

* Śnieg obfity spadł od wczoraj i usłaną mamy 
dobrą sannę. Termometr w połndnle wskazuje 3 
stopnie ciepła.

* Rada miejska nowo obrana odbędzie ju
tro, w wtorek, pierwsze posiedzenie o godzinie 11 . 
przed połndniem. Przedtem o godzinie 10. odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo w kościele katedralnym, 
na które zgromadzą się nowi członkowie Rady w 
komplecie.

* Rewizja. Dziś zrana odbyto u p. Edwarda 
Przewóskiego, współpracownika Dziennika Dolskiego 
rewizję policyjną, a to naprzód w lokalu samejże 
redakcji, a następnie w prywatnem pomieszkania 
pana P. — z powodu podejrzeń o agitacje socjali
styczne.

* Mandaty do Rady miejskiej złożyli dotych
czas jak wiadomo pp. dr. Małecki, dr. Radziszewski

dr. Marceli Madejski.
* Teatr Dziś na beneiis p. Walewskiego „Spi- 

rytyści" Mozera i nowa fraszka sceniczna p. Abra- 
hamowicza p t. „Baszybożuk".

W  środę na beneiis młodego artysty p Rasz
kowskiego Ryszarda, który na naszej scenie wyra
bia się na użyteczną silę, odegrana będzie kroto- 
chwila p. t. „Bankructwo pana Filipa". Ma to być 
farsa zabawna, autorem jej jest sam beneficjant, 
który też weźmie ndział w przedstawieniu. Publi
czność będzie miała sposobność osądzić autora, oce
nić aktora i za talent i pracę tych dwóch osób, dać 
nagrodę trzeciej — beneficjantowi.

* Odczyty dla kobiet Dziesiąty z rzędu odczyt 
dla kobiet odbył się w środę dnia 7. b. m , prof. dr. 
Stanecki mówił o przesyłania światła na większą 
odległość. Wykład szanownego prelegenta odznaczał 
się nietylko wielce zajmującą i pouczającą treścią*



lecz także prawdziwie mistrzowską formą Wyświe
ciwszy potrzebę i znaczenie przesyłania światła na 
większą odległość, opowiedział szanowny prelegent 
środki, jakimi się posługiwano w tej mierze i po
stępy w ndoskonaleniu ty cli środków, aż po dni 
nasze. O świetle elektrycznem, tym najciekawszym 
wynalazku pod tym względem, mówił szanowny 
prelegent najdłużej i podał wiele ponezającycli a 
pewnie mało komn z szerszej publiczności znanych 
szczegółów. Prawdziwa wdzięczność należy się czci
godnemu prefesorowi, który przy tylu zajęciach 
naukowych nie szczędzi swej pracy i trudów i tak 
chętnie i często dzieli się swemi zdobyczami ze 
szerszą publicznością.

Następny odczyt dla kobiet odbędzie się w 
przyszłą środę, 14. bm. w sali ratuszowej, o godz. 
5. po południn. Profesor Karol Rawer mówić bę
dzie : „O młodości króla Jana Sobieskiegou.

* Proces O zabójstwo rozpoczął się dziś przed 
ławą przysięgłych. Oskarżona jest Ettla Flieg, 
szynkarka przy placu Rybim, ie  zabiła swoją 12- 
letnia siostrzenicę Ryfkę Krieger w dniu 6. grudnia. 
Jak swego czasu donosiliśmy, Ryfka Krieger zo
stała dnia 7. grudnia r. z. znaleziona bez życia w 
składzie obok szynku. Na jej ciele znaleziono li
czne ślady pobicia. Oskarżona zaprzecza winy swej, 
tłumacząc, źe Ryfka Krieger zmarła przepoiwszy 
się rumem.

* (A. Z.) Pierwszy odczyt profesora Ale
ksandra Strakoscha zgromadził d. 10. marca bar
dzo liczną i doborową pabliczność w sali ratuszo
wej. Z największą uwagą przysłuchiwano się dra
matowi Gutzkowa „ITriel Acosta," znanemu to z 
desek teatralnych, to z książki, zawierającej prze
kład przez Bofoz-Antoniewicza dokonany — i pol
skiej publiczności. Profesor Strakosch oddawna sły
nie jako znakomity recytytator: jako „Vortrags- 
meister“ teatru lipskiego i wiedeńskiego „Stadtthea- 
ter,“ miał wieloletnią sposobność zgłębiania najdo
kładniejszego i najsubtelniejszego charakterów arcy
dzieł literatury dramatycznej. Zadanie profesora 
Strakoscha jako recytatora jest arcytrudne i nie 
,iak aktor, jednę tylko rolę przeprowadzać musi, 
ale wszystkie osoby dramatu w ciągłej charaktery
styce, z najsubtelniejszemi odcieniami przedstawia — 
nie jak aktor, na jednę tylko postać całą uwagę 
swoją skupia, ale wszystkie zarówno objąć i w dy- 
alogu od jednej osoby do drugiej przeskakiwać i 
pojedyncze fazy tego dyalogu między osobami naj
bardziej ze sobą kontrastującemi charakterem, tein 
peramentem, nsposobieniem, wrażeniami chwili — 
wszystkie te kontrasty równocześnie na oku mieć i 
naturalnie, z wszelkiem prawdopodobieństwem uosa
biać i przedstawiać musi. Profesor Strakosch jest 
pod tym względem tak niezrównanym mistrzem, iż 
odczyt jego czyni wrażenie odgrywającego się na 
scenie dramatu Z warunków zewnętrznych służy 
mu ku temu zadaniu wybornie głos do najrozmaitszych 
modulacyj zdolny, a przedewszystkiem podziwienia 
Sodnej siły i wytrwałości. Kto nie słyszał go, nie 
wierzyłby, iż można tyle głosu z siebie wydobywać, 
a nie chrypnąć i nie nużyć się.

Jak z pojedyńczym aktorem niekoniecznie ka
żdy godzi się na sposób pojmowania roli, tak i co 
do p. Strakoscha w niektórych szczegółach mieliby
śmy inne zapatrywanie, i tak życzylibyśmy mniej 
patosu w jednem miejscu, a w drugiem nieco po- 
spieszonego tempa — ale bezwątpienia całość czyni 
nadzwyczajne wrażenie i w podziw wprawia wszy
stkich słuchaczy. To też po wielkiej scenie klątwy, 
rzuconej na Uriela, i po scenie odwołania w syua- 
godże, na której, dla spóźuionej pory, odczyt się 
skończył, wywoływania i oklaski sypały się najrzę- 
siściej dla tak godnego chwały recytatora. Z nie
zmierną ciekawością oczekujemy drugiego odczytu : 
„Zbójcy" jSchillera, który się odbędzie we wtorek 
Dodać przy tern musimy, że p. Strakosch jest pier
wszym z niemieckich recytatorów, który deklamuje 
v Zbójców".

* Teatr amatorski, W sobotę i w niedzielę 
odegrali amatorowie w kasynie mieszczańskiem z 
homedję Lubich’a : .Moja córeczka" z francuz 
kiego i komiczną operę jednoaktowę Adolfa 
Adama: .Lalka norymbergska". "Wesoła kome
dyjka oddana była z wielką werwą i humorem. 
Wszyscy prawie grali dobrze, a odznaczyła się hr. 
Stadnicka. Gra jej mogłaby pójść w zawody z ar
tystkami z powołania. Trudniejsze nierównie zada
j e  mieli amatorowie, którzy się podjęli wykonania 
komicznej opery, a ku największemu naszemn zdzi
wieniu, operetka poszła jeszcze lepiej niż komedja. 
Głosy były dobrane trafnie i wszystko znakomicie 
wystudjowane. Primadonna, pani z Wszelaczyń- 
shieh Listowska, wyrównała swobodą, lekkością 
śpiewu i gry artystkom zawołanym w tym zawo
r ę .  Zdawało się, że lata długie jest już przy 
scenie, i zna wszystkie tajemnice sztuki scenicznej. 
Jest to talent, któryby na pierwszych scenach mógł 
Slę popisywać. Drugim z rzędu co do lekkości 
śpiewu i gry był p. Czerny. Jestto wrodzony ta
lent dramatyczny. Piękne głosy mają pp. Stokań- 
czuk i Straszyński ale trochę za ciężkie do komi- 
cznej opery czy operetki. Odpowiedniejsze są do 
°pery serjo.

W ogóle obadwa razy na przedstawieniach 
tych sztuk publiczność się bawiła wybornie. Zadowo
lenie znpełne malowało się na wszystkich twarzach.

Na szczególniejsze uznanie zasługuje p. Wy
socki który potrafił dyletantów tak przygotować do 
opery, iż wszystko poszło jak z płatka, tak że i 
artyści sceniczni z zawodu nie mogliby sobie ży
czyć lepszego powodzenia.

* Usiłowano samobójstwo. Katarzyna Robo- 
tycka uboga wdowa, matka 9 dzieci, podobno w 
zamiarze samobójczym, skoczyła w sobotę z mostu 
( l ' / i  sążnia wysokości) do Pełtwi na Stryjskiem. 
Przechodzący Józet Altkorn rzucił się za nią do

wody i wydobył ją będącą bez przytomności. Po 
dłuższych usiłowaniach udało się przywrócić nie
szczęśliwą do życia. Kobieta ta z liczną rodziną 
jest w najsmntniejszem położenin bez środków do 
życia.

* W Przemyślu założone zostało, jak donosi 
San, Towarzystwo oświaty Indowej, na wzór lwow
skiego.

* Dyrekcja teatrów warszawskich wymówiła 
kontrakty kilkunastu artystom Teatru małego i ba
letu. Powodem dymisji jest zły stan finansowy teatru.

Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarto w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Jutro we wtorek: Sw. Rozyny i Rod. — 
bw. M a r t a .  Eudokii.

* Wiadomości policyjne z dnia l i .  b. m. 
Pani H. P. zgubiła podczas dramatycznego odczytn 
A. Strakoscha w zabudowaniu ratuszowem złotą 
bransoletę wysadzaną turkusami, z kameą u spię
cia, w stylu „roccoeo", Fart. 100 zł.; pan J . R. 
zgubił akwarelę „Bartosz Głowacki na widecie", a 
pani A. S, skankowy zarękawek.

Właściciel może odebrać krowę czarnej maści, 
która się zbłąkała w ulicach miasta.

pisał w dzieniku, że handlarz sadła i słoniny Ru- 
dolfo Alschero, jest nędznym oszukańcem i że to
war jego jest wszystkiem tylko nie sadłem- i sło
niną.

Handlarz oburzony nazwał Monteira podłym 
kłamcą i wyzwał go na pojedynek, który się odbył 
przed kilku dniami po za Caminho Nuovo. Alschero 
odebrał ranę, nie bardzo ciężką i za cztery tygo
dnie powróci znpełnie do zdrowia; poczciwego na
szego Monteira zaś, kula ngodziła w piersi. Gdy 
doktorzy oznajmili mu, że zaledwie pięć minut je
szcze żyć będzie, Monteiro przez te kilka chwil nie 
poleca! bynajmniej w gorącej modlitwie duszy swej 
Bogu, lecz jako pełen poczucia obowiązku reporter, 
zebrał ostatek sił swoich i napisał co następuje do 
naszej redakcji: „Pojedynek. Snr. Alschero i snr. 
Monteiro pojedynkowali się dzisiaj rano o godz. 9 
po za Caminho Nnovo, przyczyną pojedynku było 
głupstwo. Snr. Alschero odebrał niebardzo ciężką 
ranę, snr. Monteiro zaś ugodzony kulą zmarł w kil 
ka minut po pojedynku. Co wynosi honoraijum nad
zwyczajne okrągłych 2 milreisów, które panowie 
raczycie wypłacić mojej wdowie". Poczem głowa o- 
padła mu i wyzionął ducha.

na

—  Aleksander Michajłowicz Gorczakow,
były kanclerz państwa rosyjskiego, o którego śmierci 
doniósł nam dzisiaj telegram, urodził się w r. 1798, 
otrzymał wychowanie w Carskosielskiem liceum, 
gdzie kolegował z Puszkinem. Poświęcił sią dy
plomacji, w r 1824 został sekretarzem legacji w 
Londynie, 1830 pełnomocnikiem we Florencji a w 
r. 1832 radcą poselstwa w Wiedniu, na którem to 
stanowisku miał sposobność załatwiać najważniejsze 
czynności, ponieważ ambasador Tatyszczew był sła
bowity i często się wydalał. W r. 1841 wysłany 
był do Sztutgaidn, gdzie przyprowadził do skutku 
małżeństwo wielkiej księżnej Olgi z następcą tronu 
wirtembergskiego, za co otrzymał tytuł i charakter 
tajnego radcy. Na początku r. 1850 z zatrzyma
niem dotychczasowej posady został mianowany ro
syjskim pełnomocnikiem przy reaktywowanym nie
mieckim sejmie związkowym, a 1854. nadzwyczaj
nym posłem w Wiedniu.

Przez cały czas wojny wschodniej działał na 
tej posadzie z wielką dyplomatyczną zręcznością, 
co spowodowało cara Aleksandra II, że mu powie
rzył ministerstwo spraw zewnętrznych. Jako zwo
lennik francuskiego sojuszu towarzyszył w r. L8Ó7 
carowi na zjazd z Napoleonem III w Sztutgardzie, 
podczas wojny włoskiej działał w interesie Francji 
przeciw Austrji a w r, 1860 zniweczył usiłowane 
przez cesarza Franciszka Józefa zbliżenie się do 
Rosji. Podczas powstania w r, 1863 działał z wielką 
energią na naszą niekorzyść za pomocą not dyplo
matycznych do mocarstw zachodnich. Od r. 1882 
otrzymał tytuł wice-kanclerza państwa, a później 
kanclerza. Działalność jego w ostatnich latach, 
mianowicie podczas wojny tureckiej i traktatu Ber
lińskiego, żywo tkwi w pamięci wszystkich. Gor
czakow, ożeniony z księżniczką Urusow pozostawił 
dwóch synów, Michała i Konstantego. Obaj oni 
zajmują posady w rosyjskiej dyplomacji.

— Oryginalna umowa. Na ręce jednego z 
sędziów pokoju w powiecie starooskolskim, złożono 
następującą prośbę: „Dnia 12. czerwca 1882 roku 
dałem w formie pożyczki włościaninowi D. dziesięć 
pudów żyta, pod warunkiem zwrotu do dnia 13. 
sierpnia tegoż roku. W przeciwnym razie, na zasa
dzie umowy, przy której byli świadkami kupiec Cz. 
i włościanin H., będę miał prawo bić dłużnika 
czembądź i gdziebądź. Proszę tedy szanownego sę 
dziego o zasądzenie mi od D. dziesięciu pudów ży
ta, a w razie odmowy z jego strony, o pozwolenie 
wymierzenia mu zniewag czynnych. Mieszkam tam 
a tam. Właściciel ziemski z Z. w powiecie staroos
kolskim. J. K.“ Sędzia zwrócił prośbę bez re
zolucji.

—  Śmiertelność w armiach europejskich.
Na ostatnim kongresie hygienicznym w Genewie 
wiele się zajmowano śmiertelnością w armiach. J e 
den z obecnych tam profesorów dowodził, te śmier
telność między wojskowymi jest większą od śmier
telności osób zatrudnionych na innem polu. Cieka
we są wiadomości o powodach śmierci w oddziel
nych armiach. I tak, w armii austrjackiej najwię
cej osób kończy samobójstwem; następnie grasują 
choroby chroniczne, suchoty, choroby organów odde
chowych i tyfns brzuszny. W armii niemieckiej sa
mobójstwo jest bodaj częstszem nawet niż w an- 
strjaokiej. Prócz Austrji i Niemiec nigdzie więcej 
samobójstw nie figuruje w pierwszych szeregach, 
owszem jest nader małe. Na choroby organów płu
cnych umiera nąjwięcej we Włoszech, Anglii, Niem
czech i Austrji. We Franąji ten rodzaj śmiertelno
ści jest nawet na drugiem miejscu (najwięcej tam 
umiera żołnierzy na tyfus). Jest to dowodem, że 
niełatwo przywyknąć do ciężkich ćwiczeń wojsko
wych. Liczebnie najwięcej ofiar w armii austrja 
ckiej zabierają gorączki, co powinnoby wywołać 
środki zapobiegawcze, gdyż ta choroba w innych 
armiach dzięki reformom znacznie się zmniejszyła.

—  Ideał reportera. „Correio Marcantil de Pe- 
lotas" (Brazylia) opłakuje zgon swego najlepszego 
reportera, i opisuje tragiczny koniec jege w nastę- 
pujący sposób: Przed 8 dniami zmarły Monteire na-

Telepnj Gai Nar. i ostatnie wiadomości.
Z powodu zgonu br. Bauma (ob. tel.) u 

chwalił Wydział krajowy na dzisiejszem posie
dzeniu porannem wysłać kondolencję do Koła 
polskiego i do p. br. Baumowej, tudzież złożyć 
wieniec na jego trumnie.

Śmierć Gorczakowa znaczenia politycznego 
niema zgoła żadnego. Usunięty w ostatnich la
tach od steru państwa, nie wpływał on wcale 
na bieg polityki rosyjskiej pod panowaniem Ale 
ksandra III. Jeżeli więc znaczenie jakie mieć 
jego zgon może, to chyba tylko to, że na dwo 
rze petersburgskim rozpocznie się agitacja < 
obsadzenie opróżnionej przez niego posady kan
clerza. Panslawiści będą oczywiście starali się 
obsadzić tę posadę swoją kreaturą, a stronni
ctwo pokojowe będzie forytowało Giersa. Igna- 
tiew poruszy także niebo i piekło, aby dojść 
do tego stanowiska, które uważa jako uwień
czenie swej karjery.

Czajkowski (Sadyk basza) drukuje obecnie 
w Mosk. Wied. rzecz belletrystyczną pod tytn 
łem „Tureckie anegdoty", na czele której napi 
sał płaską dedykację utworu Katkowowi.

o
. . .     4 min.
południa

Z PODWOŁOCZYSi 
ffoat 10. miŁ 20 wieczór 
13 rano i o godz. 8 min. 8l

z  PODWOLOCZYSK3._____
o godz 10 min. 32 wiacaór pociąg 
nun. 80 rano i  o godzinie 4 min- £ 
mięszany.

Ze STANISŁAWOWA: n* Stryj, rano e godz. 8 min i i  pociąg omnibusowy, wieosów go di. 8 min. 20 pociąg u(szuy.
r. *• Lwowa:Do KRAKOWA: o godz. 10

Warszawa d. 11. marca (pocztą do Szcza
kowej). Dziś w nocy złapano tu trzech chłop
ców rozlepiających nowe plakaty, treść których 
nie jest wiadoma.

Złapani chłopcy nie należą do żadnej re
dakcji ani drukarni, to bowiem zdołano już 
skonstatować!

Jednozgodnie przy pierwszem badania w 
policji zeznawali, iż jacyś dwaj panowie spot- 
kawszy ich na moście, dali im po rublu z roz
kazem rozlepienia na rogach ulic w rozmaitych 
punktach, arkuszy zadrukowanego papieru, za
lecając aby się strzegli policji.

Kurator Apuchtin zwiedził w tych dniach 
osobiście kilka stancyj uczniowskich, a w jednej 
z nich u profesora P. znalazł na stole historję 
Polski Bobrzyńskiego i bezzwłocznie profesora 
zawiesił w obowiązkach a stancję uczniów po
lecił zwinąć od dnia 1. kwietnia.

Wczorajszej nocy w Mokotowie tnż pod 
miastem, urzędnik moskal Pawłów strzelił do 
19-letniej dziewczyny Zofii W., Polki, którą 
przedtem uwiódł, a gdy dziewczyna groziła mu 
skargą sądową, postanowił ją zamordować.

Wystrzał był usłyszany i Pawłowa are
sztowano, dziewczyna zraniona niebezpiecznie 
w brzuch, bez nadziei życia odwiezioną została 
do szpitala.

Kronenberg oświadczył zamiar dalszego wy
dawania Nowin z zupełną jednak zmianą całego 
składu redakcji.

Świętochowski w dzisiejszym numerze Pra
wdy napisał artykuł: „Nieprawda" w odpowie
dzi w szczególności Szymanowskiemu a w ogól
ności przeciw wszystkim krytykom jego wska
zań politycznych. Odpowiedź tchnąca pychą bez 
granic, namiętna, burzliwa, bez ż a d n e g o  ra
cjonalnego i usprawiedliwiającego argumentu.

Wiedeń d. 12. marca. (Pryw.) Na dzisiej
szem posiedzeniu Izby posłów odczytano poda
nie wiedeńskiego sądn kaniego o pozwolenie 
wytoczenia procesu p. Schónererowi.

• 12. marca. (Pryw.) Jak słychać,
mają być wszystkie kółka burszowskie rozwią-
Z 8.0.6.

»•„ „Peter8J»urQ d. 12. marca. (Pryw.) Korona
cja cara odbędzie się stanowczo d. 10. czerwca
40 nno°raSQt strai ma być przywołanych
cy K r « l S e f W ®  ‘

Wiedeń d. 12. marca. (Pryw.) Wczoraj wie
czór z m a r ł  na  g l e br. B a n m na apoplek
sję sercową. W południe był jeszcze na posie
dzeniu Koła polskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu Koło polskie 
naradzało się nad etatem ministerstwa skarbu, 

uchwaliło przy pozycji „sól" wnieś^rezolucję.

Wiedeń 10. maTca.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 zlr.)

kenty austr. w bank. 5 pro.
» „ w srebrze 5 „

d  lh54 po 250 zł.w.a. 4 pr. 
1860 „ 500 ,  „ „ 5 „

.  ioo „ „ .
Limf- ? » » » • ■Mai. dom po 120 zł. 6 pr.
*Mta *h>t« 11 pro. . . .

Obligaęje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

S^ioyjekie....................
“ N o w iń s k i# ....................

*nne publiczne papiery.
?jęierBka renta złota 6 pr. pot ł t _ w ^....................
Krewka poi. kol. pó 120 rf.

p0‘- p° 100 *lr-^ • P o ty c z .  kol. po 4°,0fr.

^kcje bankowe.
®ofon~UJtr‘ po 200 1 120 A- 
Zakład w’ JA' t- °®B' 200 **■ i nr. ®dytowy dla handlu 1 prznmygjn

w«S*?r- ®ob «tr.
■o luU 1 Biższo-autr. »® »00 złr. . . . . .

plącą
rfr.

ząaa. 
w. a.

78 30 
78 50 

118 75 
131
136 75
167
147 —

78 45 
78 65 

119 25 
181 25 
137 25 
167 50 
147 60

98 — 
98 - -

98 50 
98 50

120 25 120 40

136 40 
116 -

136 80 
116 50

117 50
222.5')

118 50
223 50

312 -  
314 50

312 50 
315 —

855 — 866 - |

bank hipoteczny
po 200 zt. 

’-nku iw '  
600 złr-

Akcje kolei.
Albrechta po 200 ałr. . • 
Alfóldzkiej po 200 złr. srobr.
  itr .  200 „ . .

k»‘ Józefa po 200

Koieigal.akarola Lnd.po 200 
złr. m. k. .

Morawsko - Szląetz (central.
po 200 zlr.

Lwowsko- Czorniow.- Jasaka
po 200 zł........................

Anetr. pół. z«oh. po 200 zł. ar.
„ 1.6. „200 o

Rndolfa po 200 złr. srobr. 
Biedmiogr. po 200 zł. w. a. ar. 
Btaataeiaonb.-Gea. 200 ał. wa. 
SOdbahn po 200 zł. ar. .
” war wied. po 170 zł.

erako-galioyjaki (Łopk.

W po 200 złr.................. ....
ęrier. półnoo.-waohod. po 
“*9 zlr. artbrem . . . 

lor. wchodu. (Wwtb.) pe 
' złr. w. *. » « • •

płacą
rfr.

óąda. 
n, a.

831 — 
117 75
147 50

888 -  
118 — 
148 -

112 75 113 —

170 25 
215 25

170 75 
216 —

ITTZ *77 J

194 25 194 75

305 75 306 50

22 — 22 50

170 50 
206 75 
227 50 
164 75 
166 — 
340 -  
144 — 
226 25

171 -  
207 — 
227 75 
165 - 
165 50 
o40 50 
144 50 
m  50

161 50 162 —

168 50 164 26

165 50 166 —

Wiedeń d. 12. marca. Wiceprezes Koła pol
skiego, poseł z wadowickiej kurji dworskiej br. 
B a u m  z m a r ł  wczoraj wieczór na apopleksję 
sercową.

Wiedeń d. 12. marca. Komisja szkolna Iz
by posłów przyjęła wczoraj resztę paragrafów 
nowelli szkolnej

Wiedeń d. 12. marca. Posiedzenie Izby po
słów. Rząd wnosi projekta ustawy o wsparciach 
ze skarbu państwowego na ulżenie nędzy (ode
słano do komisji budżetowej do ustnego spra
wozdania). Prezydent Smolka do łez rozrze
wniony donosi o zgonie posła Bauma. Kondo- 
lencja Izby będzie zapisana w protokole. Dalej 
zawiadamia prezydent, że sąd wiedeński podaje 
o pozwolenie wytoczenia procesu posłowi Schó
nererowi pod zarzutem zbrodni zaburzenia spo
koju publicznego (odesłano do komisji dla nie
tykalności poselskiej.)

W dalszym ciągu rozprawy budżetowej uty
skuje p. Heilsberg na surowość ściągania po
datków i na mnożenie się egzekncyj podatko
wych. P. Klun polemizuje z p. Mengerem i Rus 
sem, a wezwany przez prezydenta do rzeczy, 
aby nie rozwlekać dyskusji, natychmiast zrzekł 
się głosu.

Ateny d. 10. marca. Wczoraj o godz. 10. 
wieczór umarł Komunduros. Żal jest powszech 
ny. Pogrzeb odbędzie się we wtorek, kosztem 
państwa z honorami jako dla ministra prezy
denta. Zwłoki wystawiono w gmachu parla
mentu.

Paryż d. 11. marca. Na placu ratuszowym
0 godzinie 1'/, gromadzić się poczęły tłumy 
ciekawych, które policja rozprószyła. To samo 
miało miejsce na placn, zwanym ŁTronowym. 
Około godziny czwartej zamknięto przejazd 
przez plac ratuszowy, ale tłumy ciekawych wy
pełniają ulice, znajdujące się w pobliżu tego 
placu. Na moście Inwalidów i na moście Zgo
dy (de la Concorde) stoją posterunki kawalerji. 
AV tłumach, które tu i ówdzie się gromadzą, 
więcej jest ciekawej gawiedzi niż demonstran
tów. Piętnaście osób policja zaaresztowała. (Po
nieważ nie udał się w sobotę mityng socjali
stów na placn Inwalidów, przeto przywódzcy 
ruchu postanowili urządzić mityng w niedzielę 
na placu ratuszowym. Rząd temu zapobiegł, 
jak widzimy z powyższej depeszy; p. r.)

Londyn d. 11. marca. Utrzymują, że wszy
stkie protokoły konferencja naddunajska już 
podpisała, i że wszystkie mocarstwa z rezulta
tu obrad konferencji są zadowolone.

Rzym d. 11. marca. W Izbie czyni Minghet- 
ti ministrowi spraw zagranicznych zarzut, że 
nie przyjął propozycji rządu angielskiego do 
wspólnej interwencji w Egipcie, i wynurza za
ufanie dla lojalnego oświadczenia Anglii, że je
dynym jej celem było przywrócenie w Egip
cie porządku. Włochy powinny iść ręka w rę
kę z Anglią, a w takim razie będzie on 
(Minghetti) rząd popierał. Mancini prostu
je twierdzenie Soniny, jakoby Menabrea mi
nistrowi angielskiemu oświadczył, iż Włochy 
z uwagi na stan swoich sił nie mogły interwe
niować, a natomiast stwierdza, że Menabrea o- 
świadczył, że Włochy wysłałyby w danym ra
zie 20 do 25.000 ładzi, na co tak wojskowo jak 
finansowo przygotowane były.

Belgrad d. 11. marca. Przy koronacji cara 
będzie Serbia reprezentowana przez deputację, 
złożoną z dostojników państwowych.

Ateny d. 10. marca. Izba uchwaliła pogrzeb 
Komundurosa odbyć kosztem państwa. Trykupis 
oddając hołd pamięci zmarłego, raekł, źe śmierć 
ta jest wielką stratą dla hellenizmu. Wniósł 
zawieszenie posiedzeń na 5 dni.

Baden-Baden d. 11. marca. Kanclerz rosyj
ski, ks. Gorczakow, umarł wczoraj o godz. 4. 
rano.

Londyn d. 12. marca. .Biuro Reutera" do
nosi : Jak napewne słychać, jest konwencja du- 
najowa niemal całkowitem zatwierdzeniem pro
jektu Barrera. Czas urzędowania europejskiej 
komisji dunajowej przedłużony do 21 lat, juryz- 
dukcja jej rozciągnięta od ujścia Dunaju po 
Braiłów. Przestrzeń Dunaju od Braiłowa po Że
lazną Bramę podlegać ma kontroli komisji mie
szanej, do której wchodzą delegaci Austrji, Ru
munii, Serbii, Bułgarji, tudzież delegaci komisji 
europejskiej. Konwencja przyznaje Rumunii 
Serbii prawo mianowania wiceinspektorów na 
tych częściach Dunaju, w których posiadają pra
wa państw nadbrzeżnych.

Berlin d. 12. marca. Na wczorajszym obie- 
dzie galowym z okazji urodzin cara, cesarz nie
miecki, zwrócony do ambasadora moskiewskiego 
wniósł zdrowie cara; kapela zagrała „Boże ca 
n a chiani", obecni słuchali stojąc.

Petersburg d. 12. marca. W wielkim tea
trze Aleksandrowskim było onegdaj przedsta 
wienie gratysowe wyłącznie dla wychowańców 
niższych zakładów szkolnych. Car z carycą przy
był i zabawił podczas baletu. W przedsionkach 
witała go młodzież hucznem „hurra!"

Wiedeń d. 12. marca. (Telegr. Oaz- 
Na dzisiejszy targ spędzono 2810 sztuk wołów 
pomiędzy temi 663 galicyjskich, 1734 Wigier* c
1 413 niemieckich. —

Galicyjskie płacono 52 do 56 złr. — węgior 
akie 53 do 61 zlr. — niemieckie 52 do 60 zir.

A. Krzyszłofowicz » opOUta 
Praterstrasse 43 — Caffe-Stierbćick.

Wiedeń dnia 12. marca. (Tejegr. Oaz. Nar.) 
Spędzono wołów razem 2810 sztuk pomiędzy 
temi 663 galicyjskich — płacono za' galicyjskie 
52 do 54 złr. — prima 55 i 56 złr.

W- Amirowicz i K. Schelt.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegara lwowskiego

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rsno pociąg po

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
g o d z ili min. 20 przed południem mieszany.

iWIEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
rano i o godz. 3 min. 52 po

Z CZERNIO 
pospieszny, o godz,

dworzec w Podzamcza o 
ieszny, o godz 8 min. 

po południu pociąg miesaany. 
na dworzec główny lwowski 

spieszny, o godz. S 
po południu pociąg

„____   50 przód północą
pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy 
“ godz. » min. 9 po południu pociąg mieszany

Do CZERNIO WIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. 11 
min. 10 w nooy pooiąr mieszany.

Do PODWOLOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pociąg pespieszny, • godz. 12 mis. 80 po południu 
i o godz. 10 min. 88 wisozór pociąg mięszany.

Do PODWOLOCZYSK: s dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano poeiąg pospioszny, o godz. 12 min, 
52 po południu i o godz. 11 min. 1 wioozór .pociąg mięsz 

Do STANISŁAWOWA na Btryj, rano o gods. 7 min 
5 pociąg mięrsany, wieczór o gods. 5 ma 45 pociąg 
omnibusowy.

L w ó w  z Izby handlowej, 12. marca, 1883.
1 . A k c j e  sca s z t u k ę  

bez kupona bieżącego płacą żądają
Kolej gallo. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 304 50 307 50

„ lwow.-czem.-jass. 200 zL w. a. 169 50 173 —
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 307 50 311 —

kredt. gallo. po 200 zł. w. a. 250 — 265 —
* .  L i s t y  n a s t a w n e  a a  lO O  z łr .  

bez kupona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 pro. w. a. 87 85 98 85

„ 4 „ w. a. 89 50 91 —
„ 5 „ ©kresowe 97 85 98 85

w n
Banku hyp

80

a 4 „ los 41*/, 1. 86 75
galic. 6 prc. w. a. 101 50

a a „ 5 „ W. a. 97 —
„ 5 a 10% pr. 100 15

Listy dłużne g. z. kr. wL 6 prc. 100 —
a a a a a a 8 „ 93 —

3 . L isty  d łu żn e  s a  lOO i t r .  
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal. 

i Buków. 6 prc„ los w 15 lat. — — 
4 . O blig i aa  1 0 0  ałr. 

IndemUizaąjne galic. 5 pro. m. k. 97 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pg. w. a. 100 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pr. w. a.

6. L o s  y.
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa
O. M o n e t y .

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor . ,
Półmperjał rosyjski 
Rubel rosyjski Brebruy 

a a papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

88
102

98
101
102
95

50

20

98
101
103

80 
50

101 — 103 —

18 — 20 — 
22 — 24 —

5 64 
5 66 
9 55 
9 83 
1 65 

1 20% 
58 90

5 53 
5 56 
9 45 
9 73 
1 55 

1 18%  
58 30

K URS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
W ie d e ń , dnia 10. marca 1883 

godzina 1. minut 45 popołudniu.
Losy kredyt. 170.60 
Auglo-Austr. 117.50 
Kolej Kar. Lnd. 306.—
Kolej Połud. 144.60 
Kolej Elżbiety 215.50 
Węg. Nordostb. 164.25 
Węg. obi. p. zł 95.25 
Kol j siedmiogr. 109.80 
Benta węg. 6°/8 120.30 
Ros. rubel. pap. 1.19.75 
Galic indemn. 98. -

Usposobienie:

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbshn 
Kelej Alfold. 
Kolej lw.-czern. 
Wied. Comunsl 
Węg. kolei zach. 
Losy tureckie 
Bankrerein 
Losy wegier. 
Marki niemiec. 
ochocze.

314.25 
117.70 
277.75
170.25 
171.—
125.25 
165.—
27.—

112.80
116.—

W ie d e ń ,  dnia 12. msrea 
godzina 10 minut 30 przed południem

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenorea. allg Bstei. 8 pr. zł.
a.1 7n 8Ph w33 lat 8 pr. w.a. 
OaL Tow. kred. siem. 4 pr. wa.

Galio, bank hipot. e^r- wa.„ Zakł. kr. wto* 6 „ .
Bank anstr. węg. m. k. 6 pr.

■ n ■ w. a. 6 „
Obligacje pierwszeństwa 

hol. (za 100 złr.)

płacą lącu, 
rfr. w. a.

800 sł. 5 pro. 
200 sł. 6 pr.

Brebr. w. a.
Alfóldzka po

srebr. w a. . . . . .
Czeska z 300 złr. sr. w. a. 
Elżbiety pe 5 pro. sr. . .

_ em. 1862 5 pr. sr. w. a.
a ,  1870 5 „ s ,
I  ,  1872 8 „ ,  „

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
„ 5 „ w.s. 

„ 8 „ srebr.
Gal. K. L. 300 sł. 5 pr. sr. w.a. 

II. em. 5 pro.
* HI. em. 1871 800 

IV. e. s 800 sł. 6 pr. 
Lwow.-Czer.-Jase. I. em. 1868 

300 sł. 6 pro. sr w. a. . 
Lwow.-Czw.-Jss. IL em. 1867 

800 sł. 8 pro. sr. w* a. . 
Lw.-Cser.-Jass. ULtm. 1668 

300 sł, 8 pro. sr. w. a , ,

:|
116 76 117 25
95 50 96 —
89 50 90 50
98 - 99 -

102 - 102 50
101 — --- --
100 50 10*) 70
98 oC 98 65

93 60 93 80
95 50 95 9010] 60 102 —
99 50 100 —
99 60 100 —

101 25 102 —
102 - 102 50
104 75 105 —
100 50 101 50
105 75 _ _ _
98 65 98 85

93 60 94 -

98 25 98 75

98 80 94 80

Lw.-Czer.-Jaes. IV. em. 1872 
300 *1. 5 pre. sr. w. a . . 

Rndolfa po 300 sł.w.a. 5pr.
srebr. w. a. . . • ■

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a. • • • 

Rndolfa em. 1872 po WOzł.
5 prc. sr. w. a. ■ • • 

Siedmiogrodzkiej ss 200 złr. 
8 proł.  ...................

Papiery loteryjo® 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i P,ia®* 
Klary po 40 złr. m. k. 
Insbruckio prom. pot. • • 
Keglerioh po 10 »<r. *•
Krakowska 'po 20 złr. m. »• 
Lublańska prom. poi. • *
Budzińskie  ......................
Palffy po 40 złr. m. k. • 
Rndolfa po 10 ałr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. •
SolnogrodsHe prem. ■ 
ot Genois po 40 ałr. m. *• 
Stanisławowska (pożyoska)

W po 20 złr. w. a. • • • 
sldstein po 20 złr. SS. k. 

Windisohgr&ts po 20 zł. ■ *
Dewizy 3-miesiączne.

Berlin 100 mark . • • ® 
Frankfurt 100 mark. • • 
Hamburg 100 mark . • • 
Londyn 100 fnt sstsri. • 
Paryż 100 twmkfiw ,  .  ,

płacą, żąda 
rfr w. a.

93 -  
99

92 25

170 25 
37 50
21 76
19 50

23 25 
40
86 25
20 75 
51 -  
2 i  50
45 25

22 50 
28 25
87 6Q

58 55 
58 55 
58 65 

119 80
47 50

93 25 

99 30 

99 25 

99 25 

92 76

170 75 
38 25
22 50 
20 60 
19 76
23 75 
40 50 
86 75

58 — 
28 — 
45 76

23 50 
29 -  
38 50

58 70 
58 70 
58 70 

119 95
47 50

P r z y je c h a l i  d. 12. marca 1883.
Hotel ŻORZA. K. hr. Rey z Widełki, K. So- 

bieszczański z Królestwa polsk., K. Wiszniewski 
z Dobrzan, W. Tchorznicki, z Pohorylec, U  J a 
siński i I. Parasiewicz z Odessy, L. Michałowski z
Krakowa. , '

Hotel EUR O PEJSK I: W . br. Brunicki ze Stry
ja, B. Buckiewicz z Podola ros, H. Robiusohn z 
Wiednia, H. Goldschmiedt z Budapesztu.

Hotel ANGIELSKI: Dr. A. Iskrzycki z Sa
noka, S. Suehowiecki z Podola ros., C. Ładyżyński 
z Sanoka, T. Kiełbiński z Packowic, E. Wasilko
wski z Pleszowic, E. Pawlin z Rzeszowa.

Hotel KRAKOWSKI: H. Wilczyński z Rawy 
F. Gawroński z Kijowa, A. Serkowski z Podwoło- 
czysk, L. Płocki z Semerówki, I, Bohosiewicz z 
Wiśnicy.

Akęje kredyt. 311.60 
Kolej Kar. Lud. 305.50 
Unionsbank 117.80 
Rosyjs. banku. 1.19’/,

B e r i  im, dnia

Anglo-anstij. 
Kolej Połudn. 
Napoleondor 
Usposobienie: 
10. marca

godzina 5 minut 
Rosyjs. bank. 204 20
Lombardy 249. —
Kolej rumuńs

20 po pofudniu 
Akcje kredyt. 
Galjcyjskie 
Austr. bankn.

117.50 
143.80 
9.49 ■/, 

ciche

546.—
130.75
170.80

l ł t c a  p o h ą f e
dla panśw kawalerów do najęcia, 
w  g e m a  p r s y  a l l e y  K o p e r n ik a ,

liczba 5, II. piętro.

Ss
%s

Hackera aP̂efa Lnow,e’
specjalności i środki uniwersalne franouskie i inne, tak 
praeiemnie jak przei inne firmy ogłaszane.

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g

dom bankowy i kantor wymiany 
w c  L w o w ie .

Udziela informacyj dotyczących 
wniejszego lokowania kapitałów.

najpe

Teatr hr. Skarbka
W sobotę dnia 10. marca 1883 roku.

Na dochód Adolfa Walewskiego'.
: po raz pierwszy:

B a s z y  b o ż u k
krotochwila w 1 akcie Adolfa Abrahamowicza 

N as t ą p i :

S p i r y t y ś c i
komedja w 4 aktach Gustawa Mozera — przekład

Cyryla Danielewskiego,

Kupnje i sprzedaje wszelkie papiery war
tościowe po najlepszych kursach.

Przyjmnje zlecenia dla c. k. giełdy we 
iniu pod najdogodniejszemi warunkami.

Wypłaca wylosowane obligacje, listy za
stawne losy i kupony, także i przed termi
nem zapadłości.

Herbatę karawanową,
wyborną, lądem sprowadzaną , 

t y lk o  w  J e d n y m  g a t u n k u ,
poleca funt wagi rosyjskiej po 3 złr.

skład mater§ałów
A d o l f a  I n l e n d e r a

W BBO D A CH .

Z okazji dzisiejszego ogłoszenia Zakłada kre- 
dytowego włościańskiego, tegoż walne zgromadzenie 
odbędzie się d. 19 k w letm im  b . r . ,  a nie 19. 
marca, jak to mylnie w poprzednim inseracie wy
drukowano. * * r J



i literaci;#
otrzymała

Księgarnia Polska
we L w o w i e .

B i l i ń s k i .  O istocie, rozwoju i obe 3uym 
stanie socjalizmu 80 et.

B o c z y l i ń s k i .  O zarazie ziemniaków 
i środkach przeciw niej zaradczych
30 et.

B y k o w s k i  J .  Malik, niebistciyczŁj 
hetman Ukrainy. Powieść zł, 1.7 5.

B y r o n .  Bon Żuan w Haromie 30 ct. !
C h m ie le w s k i  J .  Dzieci i mai— 0- 

brazki wierszem i prozą 60 ct.
D a u d e t  A l f o n s .  Ewangelistka. Ro

mans paryski 2 omy zł, 1.80.
D ą ż n o ś c i  ludowej literatury ru

skiej w Galicji 60 Ct.
D e s ly s  K .  Przebaczenie, powieść z 

z francuskiego 64 ct. |
B i e k s t e i n .  Arytmetyka w zadaniach 

90 ct.
D o s k  o  n  a  1 a  gospodyni dla wsi i|

■ miasta zawierająca przepisy kuchenne 
doświadczonych gospodyń. Zebrała 
redakcja Tygodnika Mód. Opr. zł. 1.50.

B y d y ń s k i  T . Słownik łacrasko-poleki 
do źródeł prawa rzymskiego zł. 8.50.

E s m a r c h . O sposobach niesienia pierw
szej pomocy w nagłych przypa kach 
złr. 1.

G a r^  ' s k f  S t .  Książka obejmująca 
naukę czytania, powiastki, bajeczki 
i t. d. 30 ct.

G a w a r e c k i  Z .  O złem i dobrem go
spodarowaniu 12 jt.

Gofc >1. Rewizor z Petersburga. Korne- 
dja 50 ct.

K o c h a n o w s k i  J a n .

8 0  p r c t . n iż e j  t ^  k u p n *  1
Z powodu rekonstr isoii kamieni- 

oy a tern samem opróżnieniu lokalu 
z wiosną,

ZUPEŁNA WMM
towarów galanteryjnych

z b r o n z u ,  s z y ld k r e t a ,  & to
r y , d r z e w a  tp .

równiti deszczochn óu wie t, kalo
szy, krawatek, <eac ar ty , cygarni
czek i fajek t pianki, wyrobów ko- 

stykarskieh itp. 
w  3 f  > f ś z 7 n i e

Karola Langa
w e  ju w o w ie

przy ulicy Halickiej l. 6.

8 0  p r c t .  n i i e j  c e n  k n p n a !

R r a n s o t e t u

_ Zgubiono d. 10. bu wieczorem przy 
wyjś z sali ratuszowej, bransoletę zło
tą z kameą turku m i' wysadzaną. Zna- 

zc i raczy się z nią zgłosió na ul. Sa 
kramentek 1. 1. B. pierwsze piętro, przy 
ozem pewnym bvó mol i ł  za zwrot ea- 
m it1- .'r-nilijnej mgrodę otrzyma.

Pies legawy,
w .mieei, sny, maści migdałowej jest dc 
sprzedania. Bliższy wiadomość a stróża 
domu nr. 8 .  n l i c a  K a l e c z a .

Z

Z n p e ln ie  n o w o  u r z ą d z o n e

Panopfłcnm
w połą eniu

anatomlcznem muzeom,
p r z y  p la c n  C a s tr u m .

Wierne odwzorowanie i świeżość fign
Fenomena 40 w grupach i preparatów, niemniej mech a

ct., Fragmenta 30 c t, Fraszki 40 ct.,'num pojedy czycb rur, wprawiają kał
Odprawa posłów 50 ct., Pieśni 50 ct., dego w zdumienie.

Wstęp 20 ct,; — Woj-kowi od fsldwebls 
niiej płac# 10 ct.

Otwarte od godz. 9. ran do godsioy 9 
wieczorem.

O liczne zwiedzan e uprasza
C UERMFS.

Obwieszczenie.
W kancelarji urzędu zastawni' 

czego „Pii Montis“ kościoła Ormiań 
katedralnego lwowskiego, odbędzie *[8tły .odl?g,a 
się PUBLICZNA LICYTACJA dnia ' "ł'*“  
1 6 . k w ie t n ia  1 8 8 8 ,  na której 
zaległe fanty: złota, srebra i klej

R e a l n o ś ć
15 minut od miasta powiatowego Przemy 

ao 77 morgó'

P o s z u k u j  e -  s i ę  d o k u p i e n i a

majątek
w Gaucji wartości 15 do 30000 zł 
Zgłoszenia z bliższem opisaniem 
przyjmuje pod cyfrą S. T.431. Haa 
senstein & Yogler w Pradze.

86 l - S

Wszy kie dzieła
Psałterz HO ct.

K o c h a n o w s k i  J
4 tomy zł. 3.20.

K o s i ń s k i .  Górnictwo i hutnictwo z 
dzieła dr. A. Gnrlta przełożone, ze 
109 drzeworytami złr. 3.

K r a s i c k i  I g n .  Doświadczyński.—Hi- 
storja 80 ct., Listy 10 c t , Satyry 80 
ct., Wiersze różne 4i> ct.

L e w ie k i  F .  Pr nihilo. Kamiński - 
Schwarz 5 ct.

Ł  i  s  t  y  z Kroacji 60 ct.
L i s t y  kr:la Jana III. do królowej z 

wyprawy wiedeńskiej 1683 zł. 1 80, 
wydanie na lepszym papierze zł. 2.8C 
wydanie tanie Bibl ńrói a“ 60 ct.

Ł o d c ia - C z a r n ie c k i .  Herbarz polski 
pi dług Niesieekiego Tom I. do litery 
K(ykieryc) 11 zł.

A te lie r o w a . St raduj 5. Komedja w 1! 
akcie 60 ct.

N a r u s z e w ic z  A li m. Satyry 20 ct.
N  o  w  e  11 e . Puszkin, Daudet, Jokay 

Turgniew i t. d. 50 ct. j
F r o j e k t a  reformy szkół średnich 

galicyjskich 1 złr.
R e j c h m a n  Ir. Teorja Darwina 

stosunku do nauki i życia 15 ct.
R o s t a l iń s k i .  Karol Darwin 60 ct
S c h m id t .  120 wyborowych powiastek. 

Ilustrowany dziecięcy światek zł. I.v0.
S o b i e s k i  S t .  Wspomnienia d wnego 

sta enta 60 ct.
S o b i e s k i  w poezji polskiej 1 zł.
S p e n c e r  H e r b e r t ,  »zh e filozofi

czne I. zł 1 92.
S t a n o w i s k o  Polaków w sprawie 

niemiecko-rosyjskiej 80 ct.
S t a r k e l  J .  Lekarstwo na biedę 8 ct.
S z e w c z e n k o  T . Hajdamacy, prze

kład Leonarda Sowińskiego. Poprze
dzone studjum o Tarasie Szewczence 
40 ct.

T a t o m ir  L . Ślady króla Jana III. w 
kraju naszym 56 ct

T r e m b e c k i  S t .  Zofiówka, poemat
Id ct.

U r b a ń s k i .  Sposób służenia 
świętej 10 ct.

U r b a ń s k i .  Ii auka religii 
śeioła 48 et.

Wina węgierskie. *
G waran to wr 1 > oz; te wina naturalne 

z własnys* winnic, wysyłam:
fi< złr. et

Piołunkowe (Wermi '•« wino sitŁ 4.40 
Ansbruoh (wyskok, słodkiej 4.
Czerwone lab białe wina, Anstioh 2.80 

„ „ „ „ deser. 2.20
Śliwowicę (wystałą) 8.50
w baryłkaoh na próbę po 4 litry wras 
z baryłka i franco do każdej ntaeji 
pocztowej. 62 18 30

Ed. Hittinger,
właścicic innie, 

W e r s c h e tz  (Południowe Węgry).

Doniesienia
o skutkacu win leczniczych aptekarza 

H e n r y k a  B Ł F l E R F E L D i
we LWOWIE, 

ozasie od 18. lutego do 23 lutego 1833 
Chr z anów,  13. lutego 1838. 

Wielmożny pan Henryk Blnmenfeld, 
aptekarz we Lwowie.

1 k4 znakomite wina lecznicze 
różnych cierpieniach n rodziny mojej za-1 
stosowane, tak zbawiennie działające się 
okazały, że postanowiłem takowe i pod 
czas podróży, do której się teraz rybie 
ram, przy sobie mieć. Proszę przeto prócz 
o 38t fowanych czterech bntelek Malagi z 
obiną i żelazem mnie jeszcze dwie jak 
zwykle za zaliczką nad słać.

Z głębi im szaounkiem 
Leopold Oyftr.

C e l e j ó w  19 lutego 1883. 
Wielmożny panie dobrodzieja! 
Ponieważ już wielokrotnie zapisywa 

łem od pana, pańską malagę z chiną i że
lazem, jakoteż z samem tylko żelazem, i 
przekonałem się, że takowe są „najwybor- 
niejszemi środkami* w zakresie swojego 
działania, przeto upraszam o łaskawe 
przysłanie jeszcze jednej butelki z obiną 
~ żelazem za pobraniem.

Z szacunkiem; E. Baraniecki, 
Celejów, poczt. Chorostków.

Barytów 21. lutego 1883.
Do apteki Wgo Blumenfelda „pod Złotym

rawę miodowa
(cholous lanatus) w ł a s r r j  ę -o i  a k c j i  
świeżą i pewną sprzedaj zarząd dóbr w 
E b rżeżu , poe: tą. Łapanów, lab p. Mich
nik kapieo w lochii

I. gatunc : po cenie 4 złr. 50 ct.
If. gatam* „ „ 8 „ 60 „

za korzec wraz z workiem i wełną [.or
ką do kolei. Przy » ąei* narai 10 korey 
dodaje się lity  bezpłatnie. . esk to jedn 
z najlepszych Araz do podsi nia ugo- 
rów i łąk, bo jest rajz eseśniejszą, rożnie

noty sprzedawane będą. 703 
Lwów, dnia 2. marca 1883.

2 - 3

Zatwardzenia
zapobiega się i lecty przez użyci*

Pigułek roślinnych CAUYAINA
Przepisywane przez lekarzy franca ikicb 

1 zagranicznych od lat 40 zawsze z ,wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprs iają rznięcia 
ari kolek i mogą sią używać jako środek 
orzeświająey, oczyszczający krew lub spra- 
wiająoy przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języka. W Paryżu p. Behaut, me 
8t. Quentin, 24. Wymagać należy, aby 
pigułki CauYaina znajdowały się we flako
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każeej pigułce znajdował się na- 
pis.CAUVAlN“. 3 i 7—?

Paryżu p.Dehaut, llanb. me St. Denis. 
Dostao można we L w o w ie  w apteceuostac moena we l -w o w ie  w aptece 

p. K r iT Ż a n o w s k le t o  obok Brygidek, 
pp. H  H l k o l s e c h a l  Z . B u e k e r a ;
i J. Nabliks; w K r a k o w i e  waptekai 
p. Bedycsa; w P o z n a n i a  w apt. dr 
Mankiewika ; w B r o d a c h  w apt. pp 
M. KuUak Franiosa.

Robert Nosem,
fabryka towarów glinianych,

w  A n s s ig  n. E. (Czechy), poleca 
odprzedającym g a s ic ie  b r u n a -  
ta o * g la in r o w a n e  i  k o le s ia  w - 
s k le  brunatno i biało glazurowane 
n a c z y n ia  k u c h e n n e .—Cenniki 
gratis. 89 1 - 1 0

prze
trze i, obszerny dom mieszkał ■ szopę 

stajnię, wozownię, drewutnię, kurnik, kar
mniki i t. d , piwnicę , stodołę , spichrz, 
młyn wodny o 2 kamieniach i chałupę od 
873 do 18 2 nowo wybudowane, jest 

każdego czasu do nabycia. Bliższa wia
domość B. STRZELECKI, w Borszowie, 
poczta Przemyślany. 709 1—3

Nauczyciel
z powołania, wieka stateoznego , filolog, 
mogaoy gruntownie udzielać początków 
muzyki na fortepianie, poszukuje miej im 
nauczyciela domowego. Bli sza wiadomość 
pod adresem: „G. B. S.“ Lwów, ulica A- 
kademioka, nr. 14, w mieszkania p Dy- 
dackiego. 720 1 - 4

Pociąg do pijaństwa
może być wyleczonym 

za wiedzą lub oez wiedzy pijaka za 
pomocą w niezliczonych wypadkach 

uznanego środka

AntliBBttr stiKon
Eliksir przeciw pociągowi do 

pijaństwa.
Użycie takowego sprawia obrzydza1 
nie i wstręt przeciw zbytniemu na
pijaniu się spirytusów, naprawia ape
tyt i przywraca go tym sposobem 
nieszczęśliwej jego rodzinie i swemu 
powołaniu. Bliższe szczegóły w opi
sie użycia.

Cena flaszki z przepisem użycia 
złr. 1 ct. 50. Jedynie prawdziwe do 
nabycia za zaliczką pocztową przez 
aptekę zur ungarlschen Krone w 
Kesmarku w (górnych Węgrzech) i w 
aptece p. Zygmunta Rueksra we 

Lwowie 733 1 —10

słoniem"' Lwów. 
alaga z chiną i ' izem , dobrze mi

robi"' proszę mi przysłać jeszcze dwie 
flaszki. Z poważaniem

W. Mi
właściciel dóbr

ieszeński,
Baryłowie, p. Łopatyn.

"W Cerekwi 28. lutego 1883. 
Wielmożny pan Henryk Blnmenfeld we 

Lwowie.
Prossę o cztery butelki Malagi z chi

ną i żelazem, ponieważ poprzednio w7ięte 
.cztery butelki znakomicie mi skutkowały" 

erpieniu nerwowem. Należytość za- 
•ąezam z poważaniem

Juliusz Tracze weki. 
właściciel dóbr w Cerekwi, o. p. Uście 

solne (nad Wisłąj.
Cena- flaszki prawie półlitrowej 2 złr. 

w. a., a' z chiną i żelazem złr. 2.50.
Opakowanie edl« w,'asnej ceny kupna. 

|M *  Główny-skład: Apteka p. „Żi 
tym Stoi sir Henryka Blumenfelda 
re Lwowie.

Oprócz tego we Lwowie w aptekach:

krojo-

W i l e z y ń s k i  A . Ze świata
humoreski zł. 1.80.

Z a w i l i ń s k i  K .  Z etnografii 
wej 20 ct.

Ż ó łk o w s k i  A lo i z y .  Momus i Pot- 
, pourri 80 ct.

Ż y w o t y  Ś w i ę t y c h  ks. Piotra 
Skargi. Zeszyt 7, 8, 9, po 15 ct. |

teg1
wysck-.ł i znosi wilgae i posuchę, jakofc pp. Beizera, Krzyżanowskiego, Mussila 
do podsiewania k n czów, osobliwie, dw Piepesa; w Krakowie : apteka Stockmara; 
letnioh w słabszych gruntach, które od Stanisławów: apt. liro: ri :z; Jarosław 
wymarznięoia ochrania. Sieje eię na wil- apt. L. Wisłocki; 1 olonn : apt. Sidoro 
go tną ziemię, bo nie znosi włóczki a po wicz; Tarnów: apt J. Beia; Stryj: apt. L. 

do mszy:^eboje dużo wilgoci do k'e!k>wani». Na Gflrtner; Jaworów: apt. W. Lachowicz; 
itaeh i czyityoh piaekaeh a trudnością Sądirwa Wis .. . : jt. Włodzimierski;

rz. kat. ko- wschodzi, i  Idy worek opatrzony kirtką Brody: apt. Inl.nder; Dolina: apt. H.
Ji pieczątką. 648 2—8 Weisa; Tarnopol: apt. F. Jamrógiewicz.

obrazki 1

Fortepian
malo używany w dobrym stania, jest ta
nio do a p n e d w a la .

A . O ą l o w i k i ,
we Lwowie, Rynek L 36. U. piętro.

Ceny staników §« 
Centure p0 6, 8,10 do 121.8*8 7 ~ f

Przy zamówieniach listowych uproszą się 
o przysłanie miary w centymetrach: 1. 
objętość piersi i gi ibietn pod ramiona) 
wzięta, 2. objętości *at i, 3. objętościj 
bioder, 4. długości od miejsca pod ramio- 
n ami do kibici. Miarę należy brać po sukni*

? D laczego  f

Itak tanio?
ponieważ wszystką b ie l i z n ę  spo-
1 ządz, m » domu i zadąwalniam się

najmniejszym zyskiem 
Wyborna koszula męikaz półkoaznl- 

kiem potrójnym zł. 1.20
N ter wyborna koszula męzka z szy- 

fonn, kretonu lab oksfor. zł. 1.60 
Prima kosz- U  męska z najl epszego 

szyfonu R zł 2.—
Kalesony męskie z skór sufgo płótna 

zł. .70
„ z płótna rombnrg. zŁ 1.10 

K ua damska ze skórzanego płó
tna, ręczni* wyj yw zł. 1B0 

Koszula damska z loekonałegj szy- 
fenu, formy Wencry sł. 1.60 

Kaftanik damek! dobrej jakości obrą- 
biany sL 1.20

Kaftanik damski, barchanowy, do
skonały sł. 1.40

Majtki damskie z najlepszego szy
fonu zł. —.75

Majtki damskie z wolantem zł. 1.20 
Spódnica di isl barchanowa z ręcz- 

nem wyszyciem zł. 1.81
Garnitur rypzowy a t«s

2 kołdry, 8 obrusy zł- 6.60
,adło bez szwu z płótna ram- 

burgskiego 8 łok. długie, 2 łokcie 
szerokie ZJ* J*W

6 ręczników do froto..-—  *»•
6 kołnierzyków męskich każdego 

fasonu, poczwórne L ~
Męskie kalecony j dwabne zł. 1.60 
80 łoteł sztuka płótna rumbnrg, ,kie 

go */* łzcrokośei *ł S.59
L eop old  G riławald,

W&mhe-Erzeuger 
we W iedniu, I , Plankengasae, 4 .

Zleceni* z prowincji załatwi^ą 
się ryohło sa pobraniem. 291 7 10

Krystynopol: %. Ormezowski; Żurawno: 
apt J. Tomaszewski.

Główny skład w Csernioweach: apt. 
B ełdew leu .

P r o a c e  cr t n l e i a d a ć w i n a  
B ln m e n f e lś la  i  n a flla d o w m ic tw  
n ie  p rw yjaaow ać. 679 3 -7

Alfred Rassl w Opawie, 
HANDEL NASION

poleca swój skład wszelkich rolniczych i lasowych n a s io n  d o  u p r a 
w y  w io s e n n e j  — a to traw, koniczu wszelkiego rodzaju. — Wszystkie 

n a s io n a  la s o w e  pod gwarancją siły kiełkowania.
Orygr f r a n e . lu c e r n a  o r y g .  a m e r . b u k u r u d z a  [koński 

ząb), wszystko ze zbioru r. 1882, najstaranniej czyszozone z gwarancją 
kiełkowania. — Cenniki i próbki gratis i franco. 539 3 3

K u p n o  w s z e lk ic h  n a s io n .
S k ła d  w  z  e l k i  e g o  r o d a a ju  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  

k o ś c i  n a w o z o w e j ,  najdelikatniej mielonej z klejem,
„ „ preparowanej,

n a d f o s f a t y ,  a m o n ia k ,  n a d f o s f a t y ,  szczególnie do uprawy k a r 
t o f l i ,  b n r a k ó w , r z e p a k u ,  zawierające w sobie gwarantowany 
procent a z o t n  i  r o z p u s z c z a ln e g o  k w a s u  f o s f o r o w e g o .

Sprzedaż w dowolnych ilościach.
Udziela się wszelkich objaśnień z uprzejmością. 731 1—3

Na wiosnę i lato.
Nieprzemakalne płaszcze z kapuzą

z najlepszej styryjskiej materji wełnianej bez kauczuku we wszystkich koloracl 
natnralnych, a to: brunatne, sieraczkowe i czarne.

Płaszcz dla turystów z kapuzą zł. 7.— 
Płazzcz do podróży lnb polo w. „ 10.50 
Menżykow, płaszcz cesarski lnb

zarzutka od zł. 12 do „ 16.—

30 — 
16.—

20.—

Zupełue ubranie męzkie od 20 
Jupka lub styr. sacco od zł 10 
Damski płaazoz od deszczu 

modny i nader ubier. od 10 do
• Nieprzemakalne kapelusze gunlowe ==~~

dla mężczyzn, pań i dzieci od zł. 2.50 do zł. 4.
Wszelki gatunki guńki wiosennej i letniej, modne materje wełnianej guńk 

zapełnił nieprzemakalnej, dostarczam w dowolnych ilościach na metry lub w go 
towych ubraniach najrychlej i najtaniej. 732 1—18

•Jan Gftnzberg,
h a n d e l  s u k n a  w  G r a z u .

Kantor wymiany
e. k. uprz. gal.

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

Ó  w s * y » t f e l e  e f e k t a  1  m o r e f y
O  pod warunkami najprzyBtgpniejBzemi.

S 5 ° u  LISTY hipoteczne,
jakoteż

p r e m i o w a n e  L i s t y  M p o te e a n e ą
_  które według prawa z d. l.lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVEX N. 93.) i, 
f i j  i najw. post. z dnia 17, grudnia 1871, mogą 1 rc użytej j

nia kapitałów fundasaowyoh, papilarnych, kaucyj małżenskicL t jsko- 
5" wych na kaucje służbowe i wadja są tf tymże kantorze do nab; sia.

**■ Wsz stkie polecenia z prowincji wykonują się k:jzwłc
rsin  dzień  r m  Km  _. n i . i i  252 ( _ | 7 3

O  5 ° l o

°  n

cznie po tursie dziennym, b“* doliemua prowizji.

 Galicyjski Zakład kredytowy włościański.
Czternaste zwyczajne

• f ,alne Zgromadzeń e
odbędzie się we Czwartek dnia 19. k w ietn ia  1883, o godzinie litej przedpołudniem,

we własnym gmachu Zakłada we Lwowie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie z zarządu Zakłada i przedłożenie bilansa za rok 1882,
2. Sprawozdanie komisji weryfikacyjnej.
3. Uchwalenie rozdzia u zyska czystego.
4. Wniosek o zmianę, względnie o u?:nDełnienie art. 98. statatu.
5. Wybór komisji weryfikacyjnej na rok 1883.
6. Wybór członków do Sady z&wiadowczej (art. 60. i 85. statatu.)

Na Walne Zgromadzenie zaprasza się wszystkich do głosowania uprawnio
nych w myśl art. 20. statain.

Pp. właściciele listów dłużnych zakłada, którzy mają zamiar uczestniczenia 
w zgromadzeniu, ztchcą swoje listy dłużne w wymaganej s;atutem w) sokości, najpóź
niej do dnlft 19. m arca b- r. deponować:

we E w o w l e  w kąsie cenh_lnej ikłada, lab 
we W i e d n i u  W TJnion Banku,

n A n g lo -a u str  B&uku.
Zamknięcia rachunkowe złożone będą w sekretarjacie Zekładu na osiem dni 

przed Zgromadzeniem do przeglądnięcia dla uprawnionych do głosowania.

L w ó w ,  doia 4. marca 1883.
R a d a  z a w i a d o w c z a  .

( sednu, nio będzie płacony.)

W  z g i e r s k i e
! jWsy czerwonego krzyża

J  H o c r n l e  t r z y  c i ą g n i e n i a •
GłÓwjia wygrana z j r .  120.000 W  a. Główna wygrana.

Palej złr. 50 000, 25.000, 15.000, 10.000.
Liczno wygrane uboczne. N«tmniej. wygr., którą każdy loa zrobić mazi, wynosi teraz 6 zł. i podnosi się do u, 10. 

Losy n gotówkę po dzienaym kursie 6 itr. 50 et.
K 7 I  i t y  u d z i a ł o w e  (Bezugscheme):

pe złr.
■a u 1

na 5 losów za opłatą
n ln *

*25

19 ratach miesięcz. po zł. 

19 "■*■*7 W n n łl

3 loiy za fłatą w 15 rataoh miesięcz.
3 n ’ a 24 „ „ .. ..
ś  ■ « » a ti “ . . .Natychmiastowe i wyłączne prawo gry przy najbliższym ciągnienia.

B m L . Ina W edM lerfm hśft der Adi tratlom d.
M B B O i J T  - (S. Pohtzer) B U D A P B S T ,

l ą ,  D Q R O T H « A « 4 H 8 E , W -

j
3

10

Ogłoszenie,
Zwyczajne W a ln e  Z g r o m a d z e n ie

członków k-isy naliczkowej
„NADZIEJA"

w Knlikowie, str-rarsyszenia zareieatro 
wi nago z ninograniczoną poręką, odbędzie 
•ię w m?8i § 40 statutu

w d n iu  1 8 . m a r c a  1 8 8 3 ,  
o godzinia 4tej po południu w lokalu „Czy
telni polckiej."

Porządek dzienny.
1. Sprawozdania dyrekcji z Czynności z,

rok 1882.
2. Sprawozdania k.miiji rewizyjnej s

przejrzanych rachunków i udzieleni) 
dyrekcji absolulorjnm.

8. Wybór 7 członków Ridr zawiadowcze 
na lat 8 i zatwierdzenie dyrekcji.

4. Wybór 8 członków jako rewidentów 
na rok 188 

Wni ski członkó3*.
B a d a  z a w ia d o w c  

kasy zaliczkowej „NADZIEJA" 
Kulikowie, dnia 9. miro* 1881.

JTs. St nislaw Stojałovski, 
prezo".

Kazimierz Brzeziński, 
sekretarz.

Podzlękowami
Wielu żny W it o ld  W o la ń f lk i

c. k. podkomorzy i właściciel dóbr , zło
żył do rąk moich 5.000 złr na cel do- 

i-oczynny, pozostawiająo mi zupełną wol
ność użycia takowych, -  Kwotę tę na 
pomoc dla podupadłej rodziny J .  Z .  w 
Czortkowskiem zamieszkałej, użyłem. — 
MiłO' mi czyn ten szlachetny podać do 
publicznej adomości i niniejszem Sza- 
nownemn dawcy ośv> ;dcz- szczere po
dziękowanie. 73S _3

SŁUPKI, dnia 7. marca 1883.
Oktaw Trzamlk.

Dr. CHABLE SSUC "■
DEPURATIF 
da S A 1VG

Syrop ten leczy kro 
My, llezaje, wyrzuty sy 

flliełyozne ozyś. 
krew.

POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo

ściom naekórnym. 11 12—32

P L U S  DE

CO PA HU
STROP z CYTRY
NIANU ŻELAZA, le 
czy gonoreje, utraty na
sienia I uplawy białe.

J T  a w o r z ©
Z A K Ł A D

wodoleczniczy i źętyczny.
Pora kąpiolowa trwa od 1. maja du po
czątki psi ziernika. R staaracja zakłado 

a we własnym zarządzie. Lekarz zakła
dowy dr. St. Smoleńikt. Wczesno zamó
wienia mieszkań, załatwia i prospekta roz
syła ua żądanie, Inspekcja zakładowa: 
Ernidirf Jaworzs koło Bielska, Szląik 
austr. 260 1 10

Chustki
w ł  i k o w e  i prawdziwe H ł-  
m a lm ja , 4€X25 2 ?
Flanelkę
Barchan ^ ^ k a ^  1
Pończochy, 8karP®tki 1 p«4*czoszki dziecinno 
w różnych koloraoh, wełniane i 
włócs owe, kaftaaiki, spodenki, ka- 
miz ki modmee, kamasze, miteńki 

'z włóczki i sukienne, 
v J a ^ * -n iiry , Tybety, Terna, Atro- 
▼a, Pikę i Ryps ci ito wełniane, 

czerne i w kolorach, — poleca
w w.elkim wyborze, w najprzed

niejszych gatunkach,
i za sumienną cenę pod gwarancją
Handel plóoien, bielizny sto
łowej i towarów mieszanych
£0 WALSKI i MEYER
L ’ rów , B y n e k , l i c z k a  3 6 .

m m n m M
Pierwszy (istniejący od roku 1872),

zakład ordynacyjny
d la  c le r p lą e y e h  n a  n e r  j ,
E p i le p s j ę  (PADACZKĘ), — leczy

dr. L (i. Kraris,
opierając się na 25-letnieh doświad

czeniach szczęśliwych. 
Honorarjum tylko po widocznym 

siutku.
Ordynnje w « W ied n ia , Schlick- 

platz 4, od 2. do 5. godziny.
*89 Także listownie. 1—16

Dr« Behra ekstrakt na nerwy,
przyrządzony z roślin leczniczych według własnej metedy 
ekstrakt, który od wielu lat okazał się skutecznym prze
ciw c ie r p ie n io m  n e r w ó w , a t< : bolom nerwowym, 
migrenie, ischias, bolom w krzyżach i .rzblecie, epi 
lcpsji, porażeniu, osłabieniu i pomasanlom Dr- BEHRA 
-ikstrakt nerwowy używa ię z« >■ utiiem prz ciw reuma
tyzmowi, sztywności muśzkułów, reumatyzmowi w 
stawach i muszkatach, nerwowym bolom w głowie i 

szumowi w uszach. Ekstrakt dr. Bebra uźy-fa się zewnętrznie. Cena fla- 
szecr.ki z dokładnym opisem 7-J ct., zawsze w zr- jic. t33 4—10

Główny skład: Glo^gnitz, Niederdcterreicb, w apt<jce Juliusza Bittnera. 
S k ła d  w e  L w o w ie  w  a p t  K . M ik o la z c fc a  1 Z . B  o k e r a .  

NB. Przy kupnie raczy azan. Publiczność uważać na to, ażeby na ob
winięciu flaszeozki znajdowała sią wydrukowana marka ochronna.

ASTHME
I usznośc, 
chrypka.

  ________ katary,za-
da'-:nione i wszelkie cierpienia kana
łów oddechowych ustępują po użyciu 
RUREK LEVASSEURA.

W Paryżu, Skład główi 
___________  Dostaćmi

N EVRALGI ES Wszel
kie cier
pienia

nerwowe każdej chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgioznyoh 
Dra CRONIER. 

w aptece Pana LeTasaenr, rue de la Monnaie. n .
■a we wszystkich głównych aptekach._____

Powszechnie uwieńczone JAN A HOFFA
narodowe środki leczniceo-poeywne, {wyroby słodowe), odznaczone 
58-kroć przez lekarzóto i kró ów , tudzvż przez książąt i księżne, 
książęta udzielne i w  400 c k. austr. i niemieckich garnizonowych 
t intalach i w innych publicznych zakładach leczniczych wprowa
dzone, jako środki wzmacniające, praktykowane w narodzie od 30 
l°t- Tego dowodzą codziennie nadchodzące adresy dziękczynne,

O elfy mięte shuthi lecznicze
na cierpiących m suchoty, powszechne osłabienie, na brak apetytu, 
kaszel, piersi, pł,tca ta  pomocą 58 kroć odznaczonych, to świecie

uwieńczonych
J a n a  H c f f a  „ w y r o b ó w  s ło d o w y c h *

a to: jedy- e prawdziwego JANA HOFFA piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego, słodowej czekolady zdrowia i słod. cukierków piersiowych.

Dc jedynego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych preparatów 
słodowych leezniczo-pożywnych, c. k. dostawcy nadwornego, pana

J a n a  H of ta,
k. rodoy, posiadacza o. k. złotego krzyża zasłngi z koroną, kawalera wyso
kich orderów t wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, do- 
ztawoy wielu książąt Europy, we Wiednia, fabryka: Grabenhof, Branner- 

strasse, a, kontor i skład fabryczny: Graben, B auaerstrasse 8.
C h w a le b n e  u z n a n ie  c z n ic z e  o d  d o s t o j n y  e h  o z ó  b .

Cierpiałem na straszne bole w żołądku; każdą potrawę i każdy 
napój wyrzuciłem natychmiast w postaci zgniłej, kawą cuchnącej 
i1 sstancji, żadne lekarstwe niepomagało, a z szybkim biegiem wzma

gające się osłabienie i wyebudnienie odbierało mi wszelką nadzieję 
na wyzdrowienie, gdy w tern położeniu uciekłem się do pańskie * 
Hoffa ekstraktu słodowego. Po kilku dniach pokazało się znaczne po
lepszenie. Prócz Boga zawdzięczam tylko panu uratowanie życia mego.

Zawsze panu wdzięczny 
Voelker, dyrektor dóbr w Nowej Igławie. 

Przeciw memu ciężkiemu kaszlowi używałem nać remnie róż
nych lekarstw; zacząłem brać pański ekstrakt słodowy, pańską cze
koladę słodową i piersiowe cukieiki słodowe. Nietylko pozbyłem się 
kaszlu, lecz odzyskałem moje siły mając 73 lat. Z radością pole
cam Jaua Hoffa preparaty słodowe całemu światu.

PARYŻ, rue Geoffroy. Minister baron Hugo Bulów.
Chwalebna uznania lecznicze od dostojnych osób.

J e g o  M o ś ć
król Danii, polecił przez swego adjutanta zawiadomić pana Jana 
Hoffa, źe wysoce ceni wartość piwa zdrowia z ekstraktu słodowego — 
Królewskie oświadczenie brzmi jak następuje: „Z radością spostrzegłem 
skuteczność leczniczą Hoffa ekstraktu słodowego u mnie i u wielu 

członków mego domu*.
Cuda zdziałało tutaj piwo zdrowia z ekstraktn słodowego. — 

Przyszlij mi pan znowu 58 flaszek piwa zdrowia i t. d.
Haseldorf pod Utensen 4. marsa 1882.

Podkomorzy kawaler Oppen-SchiUden.
Ceny Jana Hoffa preparatów słodowych na prowincje z Wie

dnia: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego ze skrzynką i flaszkami: 
6 flaszek złr. 3.82, 13 flaszek złr. 7.26, 28 flaszek złr. 14.60, 
58 flasi.ćk złr. 29.10; */, kilo czekolady słodowej I złr. 2.40, II. 
złr. 1.60, IH. złr. 1, (Przy odbiorze większych ilości rabat.) Cu- 
kiefkr słodowe: woreczek 60 ct. (także */, i ’/* woreczka). Pieparo- 
wana pożywna mąka słodowa dla dzieci złr. 1. Skoncentrowany 
ekstrakt słodowy flakon 1 złr , także po 60 ct. Kawa słodowa pa
kiet 50 ct., także 30 ct. Zupełna kąpiel słodowa 80 ct. 193 6—Tb

Główny s k ł a d  w e Lwowie: Z. Rncker, J. Beiser, Piotr Mikolasoh, 
H. Blnmenfeld aptek., Karol Bałłaban handel. Biała: ZahyMrian apt. Brody: 
wszystkie apteki. BoeAnśa: J. Michnik. Bodzanów: Jasiński. Czemiowes. J. 
Gólichowski, hraoia Tabakar, Ignacy Sohnirch. Drohobycz: T. Jabłoński, L. 
Dobrzyń!ecki. Gródek Lipius, Jaroriaw. J. Bhom apt., S. Ellenberg, Wisłocki 
apt Jasło: T. W. Barglewics apt, Kołomyja: Jan Bidorowioz. Kroków Jan 
Janlga, J. Trauozyiski, Edward Fucha, W. Bedyk, Stokmar, Wiśniewski apt. 
No ey 3ąezx J. Grossbari i apteki. Frzemyil: 1L Kozłowski, M. Krug i 
wi -stl e apteki. Bzetzów. A. Karpiński apt w Rynku, Schaitter ś, Comp., 
r  ngebauer. Sambor. K. Mareseb, Aleksiewici apt. Sanok: Hochdorf, Józ. 
Jyflcza: > Stanisławów. Jan Macura i Albin Antirowicz aptekarz i Kalman

Jonasz. Stryj: D. J. Nussenblatt A Cmp., obie apteki. Suczawa: Ed. Liszka 
apt.; Tarnopol: wszys. apt.; Tarnów: w.MUldner, Żurawnr. Tomaszewski apt.

Wydawcy właściciele J. Dobrzański i Kl GrOBMU) Odpowiedziałby edakl >1 Platon Kostecki. Z drakami „Gazety Narodowej/


